Nr. 319. (Wydanie poranne). 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony: 


za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy; 


na prowincji: 
z jednorazową przesyłką: 


rocznie . . 30 K — h | rocznie 
kwartalnie . . 7 „50 „| kwartalnie 
miesięcznie . 2 „50 „| miesięcznie . 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W takt 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Adres: „DZIENNIK POLSKI“ — Lwów, plac Marjacki I. 7 


Telefonu Nr. 151. 


z dwurazową przesyłką: 
5 K Ki — h 


wychodzi 2 razy dziennie. 


We Lwowie, poniedziałek dnia 11 lipca 1904. 


- DAENNIA POLSN 


Rok XXXVII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: na prowincji: 
poranny . . . 8 halerzy | poranny „ 10 halerzy 
popołudniowy. . 4 halerzy | popołudniowy 5 halerzy 


Właściciele i redaktorowie: 


"msi C 
BP Czas odnowić 
przedpłatę na 


Dziennik Polski 
- w” pr 


e godz. S rano i o © popol. 
PRENUMERATA za dwa wydania 
dziennie wynosi miesięcznie : 


we Lwowie 42 korony 
(za dwurazową sio 60 tal E domu dopłaca 


na prowincji £2 kor. 5O hal. 
(e dwurazową przesyłką 3 kor.). 


Przy Dzienniku Polskim prenumerować można 


+ BLUSZCZ + 
e o iłustr. dla kobiet, z dodatkiem 
FP a artmasa ra i tablic krojów. 
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie © korony 
ma prowiucji Æ kor. SO nai 


Sprawa posła Walewskiego. 
Lwów 11 lipca. 


Życie publiczne i praca dla społeczeń- 
stwa ma to do siebie, że o ile z jednej strony 
zaciąga w swe szeregi jednostki najczystsze 
i najszlachetniejszemi ożywione uczuciami i 
chęciami, tak z drugiej, zapobiedz nie jest 
wstanie, by w owe szeregi ludzi szlachetniej- 
szych i uczciwych nie wmieszały się jedno- 
stki, na wprost przeciwnym moralnym stojący 
biegunie, ludzie, którzy pod sztandarem pu- 
blicznej narodowej lub społecznej stojąc słu- 
żhy, hasła wielkie i daną im w ręce moc i 
władze na własną swoją tylko używają ko- 
rzyść. lacy zdrajcy zaufania swych mocodaw- 
ców, znajdują się niestety w wielu a wielu 
decydujących ciałach zdiorowych. Jax tak, 
jak śmiercionośna gangrena, toczą oni różne 
korporacje, towarzystwa, związki, — ba, z 
biegiem czasu i do ciał prawodawczych za- 
raza ta się wcisnęła i parlamenty Europy od 
czasu do czasu nawiedza skandal, który sro- 
motnem w świecie całym odbija się echem. 

Walka z tą siejącą zniszczenie gangreną 
jest niezmiernie trudna. Wszyscy ludzie sto- 
jący na czele jakiejś politycznej czy społe- 
cznej akcji lub biorący w riej żywy udział, 
narażeni są na nielitościwe ataki swych, nie 
przebierających w środkach przeciwników. 
Ludzi o charakterze czystym, jak łza a tylko 
politycznych przeciwników, obrzuca sią bło- 
tem i wiele czasu potrzeba, nim okaże "się w 
końcu, że oskarzenia były fałszywe. To wła- 
śnie jest wodą na młyn korupcjonistów. Sko- 
ro przeciw nim ktokolwiek słuszne podnosi 
zarzuty, oni, powołując się na swe narażone 
na ataki stanowisko i na to, że nie oni jedni 
tylko, ale i wszyscy ich koledzy są w podo- 
bny sposób napadani, nad zarzutami tymi 
przechodzą do dziennego porządku, a i spo- 
łeczeństwo samo, przyzwyczajone już do takiej 
taktyki wojennej politycznych przeciwników, 
nie wielką do tych osobistych oskarzeń przy- 
wiązuje wagę. Natomiast, za brudne sprawki 
tych jednostek, spada odpowiedzialność na 
korporację, do której należą. I w tem właśnie 
tkwi przekleństwo złego czynu. 

Przed dwoma przeszło miesiącami, jak 
grom z a bi spadiena Wiedia do a T E E EEE EA E E Rica zaa a nieba spadła z Wiednia do i 


(7) 
PAWEŁ BOURGET. 


ZOZWÓD. 


— Och! nie żądaj TERT mój ojcze, za- 
wołała pani Darras z boleścią, która zmieniła 
w jednem mgnieniu oka do niepoznania pię- 
kne rysy jej twarzy. Tylko nie to! tylko nie 
to! — powtarzała gorączkowo. Żadna ofiara 
nie będzie dla mnie zbyt wielką. by spełnić 
wszystkie twe rady i wskazówki, by okazać 
Bogu wdzięczność, za okazaną mi łaskę 
wiary. Tylko tego jednego nie wymagaj mój 
ojcze! Nie zdołałabym, nie ośmieliłabym się 
mówić z moim mężem o religji, a tem mniej 
odkryć mu szczerze moje w tym względzie 
zapatrywania. Pomyśl, mój ojcze, że nie ma 
on nawet pojęcia o moich duchowych roz- 
terkach i walkach, wywołanych pierwszą ko- 
munją mej córki; milczałam o nich najzupeł- 
niej, gdyż wiadomość taka, byłaby zbyt bole- 
sną dla niego. 

— Zezwolił przecież na chrzest córki? — 
zapytał msr. Evrard, 

— Tak | Ale było to następstwem jedy- 
nego przedślubnego warunku, jaki postawi- 
łam mu, zapowiadając, że dzieci nasze muszą 
być wychowywane w duchu religii katoli- 


kraju wiadomość o zdemaskowaniu jednego 
takiego szkodnika. a tem szkodliwszego, że 
operował on w gronie najpoważniejszej naszej 
parlamentarnej reprezentacji. O tem że prze- 
ciw posłowi Walewskiemu podniesiono 
ciężkie zarzuty, jakoby stanowiska swojego 
jako poseł i członek Koła polskiego naduży- 
wał dla osobistych celów, wiedział i kraj i 
Koło już oddawna — tyle jednak oskarzeń 
fałszywych lub zgoła nieusasadnionych sypie 
się ciągle na głowy naszych parlamentarzy- 
stów, że ciężkie obwinienia posła Walewskiego 
uważano zrazu tylko za manewr jego przeci- 
wników. Dopiero w dniu 4 maja pękła bom- 
ba i poseł ten w właściwej swej okazał się 
postaci. Przy sposobności rozprawy Sądowej, 
w procesie jaki wytoczył poseł Walewski br. 
Popperowi, wyszły na jaw tak skandaliczne 
szczegóły jego postępowania, że sędzia po 
zbadaniu sprawy nie wahał się stwierdzić w 
swym wyroku, że poseł Walewski za pomo- 
cą mandatu swojego uprawiał pieniężne sza- 
cherki i proste oszustwa, do tego stopnia, że 
korzystając z poselskich swoich wpływów i 
stanowiska, zawarł nawet z ministerstwem 
rolnictwa układ, choć z góry dobrze wiedział, 
że państwo układu tego dopełnić nie może. 
Ponadto skazał sąd posła Walewskiego na 
grzywnę 1000 k. za pieniactwo. 

Pod tym druzgocącym moralnte wyroku, 
pozostawało posłowi Walewskiemu jedno 
tylko, a mianowicie złożenie mandatu i usu- 
nięcie się z publicznej areny. Na Koło pol- 
skie padła plama, że człowieka tego tak dłu- 
go w swojem cierpiało gronie, udzielano mu 
też rady, by co rychlej złożył mandat i pol- 
skiej reprezentacji parlamentarnej we 
Wiedniu, swą obecnością nie czynił despektu. 
Lecz cóż, Walewski tłīómaczył się i składał 
tak zgrabnie, tak gorąco prosił by mu po- 
zwolono apelować do sądu wyższego i tam 
wykazać swoją zupełną niewinność, że Koło 
idąc jak najdalej w swej wobec niego po- 
błażliwości, postanowiło „wykluczenie jego ze 
swego grona odroczyć aż do czasu rozstrzy- 
o procesu posła Walewskiego przez 

ąd wyższy, a tymczasem zasuspendowało 
go tylko w prawach członka. 

Tymczasem rozstrzygnął już sprawę i 
sąd apelacyjny, potwierdzając w całości wy- 
rok pierwszej instancji. Mimo to, mimo dwu- 
krotnie już stwierdzonej winy, poseł Walew- 
ski mandatu jeszcze nie złożył. 

Koło polskie, w myśl powziętej dawniej 
uchwały, musi teraz na pierwszem zaraz po- 
siedzeniu, wykluczyć posła Walewskiego ze 
swojego grona. Dalsze zaś zasiadanie jego 
w parlamencie, choćby w charakterze posła 
nie należącego do żadnego klubu, byłoby 
prawdziwym skandalem dla polskiego imienia. 

A jednak, z wcale niedwuznacznie obja- 
wionego zdania w tym kierunku przez samo 
Koło, przez całą bez wyjątku prasę polską, 
przez opinję publiczną kraju całego i zgro- 
madzenia swoich wyborców, pan Walewski 
nic sobie nie robi i dzierży dalej mandat po- 
selski z ujmą dla swych wyborców i ich in- 
teresów i z ujmą honoru reprezentacji pol- 
skiej w Wiedniu. Czy to rozumie p. Walewski? 


Na wulkanie macedońskim. 


Sofia, dnia 7 lipca. 

(Ważna 

Nowe gwałty rewolucjonistów bułgarskich w 
Macedonii). 

Pisma tutejsze podały dziś uwagi godne 
oświadczenie prezydenta ministrów P etrow a, 
które z pewnością wystosowane było pod a- 
dresem Austrji i Rosji. Rzekł on, że wszyst- 
kie w ostatnich czasach rozszerzane pogło- 
ski i kombinacje o t.zw. trójprzy mierzu 
bałkańskiem są zupełnie bezpod- 
stawne... Stosunki Bułgarji ze Serbją spo- 


ckiej. Mąż mój jest człowiekiem honoru i do- 
trzymał danego słowa — ale z jakąż wewnę- 
trzną niechęcią przeciw temu, co uważa za 
zabobon. W sprawach dotyczących naszego 
dziecka, zajmuje się każdą drobnostką, kiedy 
jednak idę. z nią na mszę, nie mówi o tem 
ani słowa. Ta strona życia jego córki, nie 
istnieje dia niego ; co się mnie tyczy, to są- 
dzi, że uważam religijne wychowanie popro- 
stu za rzecz przesądu, mody czy sentymenta- 
lizmu i pobłaża tej — jak ja uważa słabost- 
ce kobiecej. Kocha mnie i przypuszcza, że 
w gruncie rzeczy podzielam w zupełności 
jego zapatrywania. Marzeniem jego było, aże- 
byśmy się nigdy co do pojęć, wyobraźni i 
przekonań naszych, niczem pomiędzy sobą 
nie różnili. I istotnie, długo tak było... Dziś 
inaczej... A jednak ! nie! nie miałabym sily 
powiedzieć mu, że się to już skończyło. 

— Tak więc — zapytał kapłan z pe- 
wnem ociąganiem się — nie wie on o tem, 
żeś tu pani przyszła ? 

Nie! — odpowiedziała, a raczej za- 
wołała, — jak gdyby sama myśl, że on do- 
wiedzieć się o tem może, „przerażała ią. 

— | nie powiesz pani za powrotem mę- 
żowi o tych odwiedzinach u mnie ? 

— Nie | — powtórzyła znowu. 

— A jednak będziesz pani musiała po- 
wiedzieć mu o tem, w interesie własnym, w 
interesie godności: osobistej Nie możliwem, 
byś pani tak ważny i poważny krok swój 


enuncjacja premiera bułgarskiego. — | 


czywają na gruncie czysto ekonomiczny m, 
do politycznego zaś zbliżenia się obu 
państw, jeszcze bardzo dałeko. O ile zaś do- 
tyczy Czarnogóry, to zbliżenie się księ- 
stwa bułgarskiego do niej, nie byłoby ani 
pod względem politycznym ani ekonomi- 
cznym usprawiedliwione. Co do rezultatu tu- 
recko-bułgarskiej umowy, zauważył  prezyd. 
Petrow, że on Spotyka ze strony opozycyj- 
nej prasy bułgarskiej, jak i zagranicznej, zu- 
pełnie niesłuszne lekceważenie i niedowierza- 
nie. Bo jeśli to, co do tej pory uzyskało się 
od Turcji, nie odpowiada w całości oczekiwa- 
niom, zawsze jeszcze nie da się zaprzeczyć, że w 
rzeczach zasadniczych uzyskało się wiele... Obe- 
cnie też jest rzeczą mocarstw, aby przeprowa- 
dzając program reformy, w Miirzsteg ułożony, 
postarały się o dalsze ulgi dla ludności ma- 
cedońskiej, o wydatniejszą dla niej opiekę. 
W tej mierze, jeśli skutek ma być istotny, 
nie obejdzie sie na każdy sposób bez sil- 
niejszego nacisku na Turcję i bez po- 
większenia aparatu reformatorskiego. 

Jako pendant, a poniekąd ilustrację do- 
tychczasowej skuteczności reform w Ma- 
cedonji, podjętych przez Austrję i Rosję, przy- 
toczę wam najświeższe relacje o nowych 
gwałtach rewolucjonistów bułgarskich w 
tej nieszczęsnej krainie. Oto zamachy dy- 
namitowe są tam znowu na porządku 
dziennym... W nocy z 28 na 29 czerwca br. 
wpadła banda bułgarska do sioła Verista, nad 
rzeką Arabicą, na wschód od Njausty, wysa- 
dziła w powietrze dynamitem stary konak, 
będący własnością dwu Turków, Izmaiła ba- 
szy, dostawcy wojskowego i Sulfikari beja i 
oddaliła się spokojnie, napełniwszy grozą 
i przerażeniem Śmiertelnem całą ludność wio- 
ski. Następnej znów nocy, z 29 na 30 czerw- 
ca, zjawiła się banda z 60 Bułgarów, pod 
wodzą Łuki, eksoficera bułgarskiego, który 
objął pod swą komendę kilka mniejszych od- 
działów, we wsi Rizowo, w poblizu li- 
nji kolejowej Saloniki - Monastyr, podło- 
żyła dynamit pod węgieł większego domo- 
stwa, własności pewnego beja tureckiego i 
usiłowała je rozsadzić. Lecz plan ten nie 
udał się jej w całości, gdyż zawaliła się tylko 
jedna ściana. Dozorcy czifliku (po turecku: 
dwór wiejski albo folwark), dwaj Albańczycy, 
zaczęli strzełać do napastników i długo bro- 
nili z bohaterskiem zapargem wejścia do do- 
mostwa, aż wreszcie obaj pod gradem kul 
polegli... Mieszkańcy wiosek sąsiednich opo- 
wiadają, że słyszeli z 500 strzałów karabino- 
wych tej nocy, które dano zapewne w tym 
celu, aby mieszkańców tamtejszych trzymać 
w panicznym strachu. 

Nazajutrz rano napastnicy uzbroili ze 100 
chłopów z Rizowa w pałki i razem z nimi 
urządzili wyprawę na sąsiedni Orman Cziflik, 
posiadłość również jednego z bejów tureckich, 
którego spodziewano się wraz z jego synem 
ząstać w domu. Po przybyciu na miejsce, 
obsadzili całe domostwo Strażami. Wewnątrz 
jednak nie zastano już żywej duszy. Bej z 
rodziną i służbą zdołał widocznie wczas 
umknąć z życiem. Wywarto też srogą zemstę 
na jego własności, gdyż splądrowano i zbu- 
rzono dom doszczętnie. Na pożegnanie je- 
szcze podpalono go na cztery rogi. 

Takich, i tym podobnych aktów bez- 
prawia, gwałtu i rabunku, „popełnianych na 
Turkach macedońskich, mają rewolucjoniści 
bułgarscy w tym kraju niezliczoną ilość na 
swem sumieniu — a jak dotychczas, niestety 
i władze tureckie i — co gorsza już — żan- 
darmerja zagraniczna, formalnie 


- przymyka oczy na zuchwałych rabusiów... 


Dziwić się później, że wysoce podra- 
żniona ludność turecka, widząc bezkarność 
bułgarskich napastników, — których identy- 
fikuje z giaurami w ogóle, od czasu do 
czasu wybucha tu albo tam iście żywiołową 


osłaniała przed mężem tajemnicą, Z AŻ MÓJ o aniała przed GJem (aJemNiCA, Dyś E ukry- 
wała go przed człowiekiem, którego nazwi- 
sko nosisz i który jest ojcem twej córki. By- 
łoby to grzechem, który w rażącej stoi sprze- 
czności, z programem, jaki właśnie nakreśli- 
liśmy. Musisz pani to uczynić isze względu 
na mnie; niechciałabyś pani chyba, by mnie 
posądzono, że przyjmuję jakieś potajemne 
odwiedziny. Znają w twym domu — powie- 
działaś — moje nazwisko i wymawiają je 
nawet z pewną sympatją; nikt więc nie bę- 
dzie zbytnio się dziwił twemu  postępkowi. 
A pani skorzystaj z tego, ażeby przerwać 
milczenie, które jest w każdym razie grze- 
szne i karygodne. Powiedział wszakże apo- 
stoł, że należy całem sercem wierzyć, ażeby 
osiągnąć sprawiedliwość, a ustami głośno 
wyznawać swą wiarę, ażeby dostąpić wie- 
kuistego szczęścia ! 


— Nie! — powiedziała pani Darras, po raz 
trzeci, ogromnie przygnębiona. — Nie zdołam 
tego uczynić, nie zdobędę się na taką Śmia- 
łość. Ojcze mój — mówiła błagającym gło- 
sem — sam zrozumiałeś, że nie mogę opu- 
ścić mego męża, choćby przez wzgląd na 
córkę. Gdybym go bez przygotowania wta- 
jemniczyła w moją rozterkę, naraziłabym się 
na nieobliczalne następstwa. Co najmniej 
stawiałby mi przeszkody pod względem reli- 
gijnego wychowania dziecka. Nie lękałabym 
się walki z pomocą sakramentów, wszakże 
sama chciałam prosić go upoważnienie mnie 


nienawiścią i pragnieniem pomsty na tych 
giaurach — a wtedy padają pod nożami sfa- 
natyzowanego tormalnie tłumu, najczęściej je- 
dnostki zupełnie niewinne. Stosunki naprawdę 
okropne ! 


Nasza młodzież szkolna. 


jeśli przypatrzymy się życiu młodzieży 
naszej szkół średnich, widzimy w niem objaw 
nowy a straszny, widzimy, że znaczna część 
tej młodzieży zatraciła prawie zupełnie wiarę, 
stała się bezwyznaniową. I ból ściska serce 
na myśl, że prócz tyla złego, jakie naród nasz 
psuje i nieraz najlepsze i najzdolniejsze je- 
dnostki pochłania, zjawia się jeszcze i to, 
może ze wszystkiego złego najgorsze. 

Tym wielce niepomyślnym objawem życia 
młodzieży zajmuje się Gazefa kościelna w ar- 
tykule „Nasza młodzież szkolna* który w skró- 
ceniu podajemy : 

Piętnastoletnie dziecko, nieznające zasad 
naukowego myślenia, badania i wnioskowania, 
gardzi i nie uznaje tego, co uznawała i co jej 
chlubą było, przeszłość całego narodu, co 
miłowali myśliciele i filozofowie polscy, do 
czego z taką miłością odnosili się nasi poeci. 
Dla niego dwa tysiące lat wiary Chrystuso- 
wej jesi niczem, dla niego niema Boga. 

Takiego zjawiska cała przeszłość nie 
oglądała. Zdawało się wprawdzie, że mło- 
dzieniec przestał wykonywać praktyki reli- 
gijne, ale nigdy nie stracił zupełnie wiary. 
Wystarczało nieraz jedno słowo, jeden wa- 
żny wypadek, by na nowo wiara wróciła i 
młodzieniec taki stał się praktykującym ka- 
tolikiem. 

jakie są powody tego zaniku wiary, co 
wywołało taką katastrofę ? Z pewnością nie 
zepsucie serca, namiętności i żądze młodzień- 
cze. Te były zawsze a nie wywoływały za- 
niku wiary, a nawet wiek ośmnasty nie wy- 
kazuje takiego obłędu. Nie ma go też, ani 
w Anglji, ani w Ameryce, ani w Rosji. Ko- 
lebką jego jest od lat pięćdziesięciu Francja; 
stamtąd przeszedł on do naszego narodu. 

Podobnie, jak we Włoszech La mala aria 
nawiedziła okolice Ostji, gdzie wyziewy tru- 
jące częścią wygubiły, częścią wypędziły lu- 
dność, tak, że niegdyś zaludnione i bogate 
miasta i wsi stoją dziś pustką, tak pod 
względem religijnym i moralnym nawiedziła 
ona Galicję. Wyziewy trujące zewsząa się 
wydobywają: Ogniska rodzinne, szkoły, dzien- 
nikarstwo, teatry, dom, ulica, wszystko to 
zatrute. 

Pierwszym czynnikiem działającym unie- 
moralniająco na młodzież, to ognisko domo- 
we. Dziś kojarzą się jeszcze małżeństwa, ale 
wchodzi tu w grę nie miłość, jedność upo- 
dobań i t. d. lecz pieniądz. Mąż i żona, to 
dwa sprzeczne charaktery, mąż gardzi tem, 
co ceni żona; żona modii się, przynajmniej 
co niedziela chodzi do kościoła, mąż nie wie 
co to modlić się, bo w Boga nie. wierzy, 
a na to patrzą dzieci i skutkiem tego powstaje 
w duszy ich zamieszanie, niepokój i niepe- 
wność, co wszystko z czasem, kiedy dziecko 
oddane zostaje do szkół, przeradza się w zu- 
pełną niewiarę. Szkoła bowiem, która ma da- 
lej dokonywać dzieła wychowania, która ma 
nietylko ćwiczyć umysł, dawać wiedzę po- 
trzebną, ale też uszlachetniać, udoskonalać 
młode serca, być niejako drugiem ogniskiem 
rodzinnem, zadania swego nie spełnia. Dziecko 
musiałoby mieć dwie dusze, by najsprze- 
czniejsze kierunki, jakie spotyka w domu od 
ojca i matki, w szkole od nauczycieli, przyjąć 
i ze sobą pogodzić. Duszę dziecka napełniają 
w szkole jedni wiarą, drudzy niewiarą, czcią 
i wzgardą Boga i Kościoła. I w duszy dziecka 
powstaje nieład, wiara poczyna gasnąć, zani- 
kają szlachetne porywy, których miejsce zaj- 
muje małoduszność, obłuda i obojętność. 


do poczynienia kroków w Rzymie, ale na to 
byłabym go przygotowała. Jednak tak nagle, 
odrazu, niespodzianie... Nie! Boję się tego! 
Owszem, pozostaw pani sobie cza$ 
potrzebny do tego — powiedział mr. Evrard 
— ale miej silną wolę doprowadzenia do wy- 
jaśnienia, któreby ojcu dziecka pani nie po- 
zostawiało najmniejszej wątpliwości co do 
tego stanu morainego, w którym się znajdu- 
jesz. Jest to surową powinnością pani, nawet 
z czysto ludzkiego punktu widzenia. 

— Proszę cię, mój ojcze, pozwól mi po- 
myśleć nad tem wszystkiem, zastanowić się 
— mówiła pani Darras, podnosząc się i drżąc 
prawie. — Każesz mi, abym ja pierwsza prze- 
mówiła, nieprawdaż? Tak, tak... Wprawdzie 
rozmowa nasza nie odpowiedziała tym na- 
dziejom moim, które, idąc tutaj, do niej przy- 
wiązywałam, ale przynajmniej zdjęła ze mnie 
ciężkie brzemię, które mnie przytłaczało, bo 
to milczenie, które mnie dławiło... 

— Co do mnie — zaczął ksiądz znowu, 
którego to trwożliwe i nad wyraz gnębiące 
zapytanie w widoczny wprawiło kłopot — 
będę się czuł zawsze szczęśliwym, widząc 
panią znowu. Powtarzam jednak, że nie mo- 
gę zgodzić się na odwiedziny tajemne. Jeżeli 
będą wiedzieć o nich w domu pani, to wów- 
czas przyjdź pani znowu. 

— A aż do tego czasu... — zapytała. 

— Aż do tego czasu będę się modlił, a- 
żebyś pani w granicach roztropności mogła 


DR. K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI I MIECZYSŁAW SCHMITT. 


Trzecim czynnikiem, to otoczenie dzie- 
cka. Wszystko, czem oddycha zatrute: Poeci 
dzisiejsi opiewają zwątpienie, niemal wszę- 
dzie pomysły ciasne, a nikczemne, dokoła złe 
gazety, lubieżne tygodniki, gorszące książki i 
broszury, bezwstydne fotografje, ludowe i so- 
cjalistyczne piśmidła. Dodać do tego należy 
niemal na każdym kroku publiczne zgorsze- 
nie, jakie wywołują częste defraudacje, łama- 
nie wiary małżeńskiej, oszczerstwa miotane w 
niższej prasie, a łatwo zrozumieć, że z tak 
ciężkich pokus młodzież cało wyjść nie może. 
To wszystko pociąga za sobą zupełne zepsu- 
cie moralne, nieobyczajność, graniczącą z bez- 
wstydem. Takich zepsutych serc nic nie ule- 
czy i nie ma nadziei, aby z takiego młodzień- 
ca wyrósł zacny i poczciwy męzczyzna. Stra- 
ciwszy wstyd, zatraca młodzież szlachetność 
śerca, pamięć, zdolności i moc rozumu, a 
miejsce tych cnót i przymiotów zajmuje ze- 
psucie, samolubstwo, zawiść, okrutność, na- 
stępuje ruina fizyczna i duchowa, z której 
nikt prawie nie potrafi się dźwignąć, a czego 
następstwem brak wszekiego ideału, podnio- 
słej myśli, szczerego patrjotyzmu. 

I najczęściej człowiek w wieku męskim 
odczuwa tę ruinę, poczyna powątpiewać, tra- 
cić pewność swej niewiary. Nasuwają się za- 
gadnienia, czy w rzeczywistości nie ma Boga 
i obowiązków względem Niego? A jeśli jest, 
to co? I człowiek taki nie znajduje nigdzie 
spokoju, wszystko dla niego zagadką, taje- 
mnicą i przedmiotem zwątpienia. Nie wie, 
skąd się wziął, dokąd idzie i gdzie zajdzie. 
Dawno straciwszy wiarę w Boga, nigdy się 
nie nawróci, pociechy ani spokoju nie znaj- 
dzie wśród otoczenia, zatraca wiarę w siebie. 
Opanowuje go melancholja, której następstwem 
samobójstwo, dziś niestety prawie epide- 
miczne. 

Nad temi sprawami zaprawdę winny się 
zastanowić czynniki, w których rękach spo- 
czywa wychowanie młodzieży. Od dzieci trze- 
ba zacząć reformę społeczeństwa. 


List z Zurychu. 


(Wycieczki alpejskie. Komunikacje, 


Kelej na 


„Jungfrau*. Odwrotna strona medalu. Typy 
górskie. Tatry a Alpy.) 
W porze letniej w Szwajcarji prawie 


każdy, kto tylko posiada trochę czasu, chwyta 
za długi „berystock”, wciąga na siebic-piitnt 
sack“ i wyrusza na jakąś wycieczkę. Wspa- 
niałe drogi i nadzwyczaj gęsta sieć koleji 
żelaznych ułatwiają prawie każdemu w zna- 
czny sposób zwiedzanie przepięknych dolin, 
przełęczy, a nawet i szczytów. Komunikacje 
szwajcarskie, dla nas, ludzi z północy, są to 
rzeczy nieznane, wprost nie do uwierzenia; 
nieraz na wysokości 2500 metrów spotykamy 
jeszcze równe bite szoszy, przez większą 
część roku leżące pod śniegiem, na szczyty 
nieraz do 4000 metrów wyjeżdżają koleje zę- 
bate, wobec których sławny Semmering jest 
zabawką — kolej gotardzka kilkunastu tune- 
lami ciągle się pnącymi do góry, wyjeżdża 
na szczyt St. Gothard; — w krainie śniegów 
i lodów spotykamy nieraz ni ztąd ni z owąd 
najzwyczajniejsze hotele i restauracje. 

Są to wszystko rzeczy, które bezwątpie- 
nia stworzyła bardzo wysoka kultura ludzka, 
a my o takich przedsięwzięciach, które w Szwaj- 
carji wykonują się co chwila, nawet marzyć 
nie możemy w naszych Tatrach. 

W tym czasie naprzykład buduje się 
kolej zębata na jeden ze znaczniejszych szczy- 
tów alpejskich „Jungfrau“ (4167 m.). Kolej ta, 
według znawców, ma być czemś i w Szwaj- 
carji niezwykłem — wiesza się ona po ośli- 
zgłych dymiących skałach, spadających na 
dół po kilkaset metrów linją prostopadłą — 
przesuwa między srebrnemi kaskadami i ol- 
brzymimi wodospadami — pędzi po jaskół- 


Pp an do wypełnienia we piga SZCZE- 
rości 

— Żegnam cię zatem, mój ojcze — rze- 
kła pani Darras. — I przyjmij głębokie moje 
podziękowanie za to, żeś poświęcił mi jedną 
z tych tak drogich dla ciebie chwil, których 
znam wartość całą. 

Wypowiedziała to podziękowanie głosem 
z lekka przytłumionym, głosem kobiety, która 
całego używa wysiłku woli, aby nie wybu- 
chnąć łkaniem. Wzruszenie jej udzieliło się 
także księdzu. I gdy oboje postąpili parę 
kroków ku drzwiom, próbował on surowość, 
która mogła tkwić w ostatniej jego odpowie- 
dzi, złagodzić słowami. 

— Pożegnanie?... Cóż znowul... Do wi- 
dzenia, moje dziecko, do widzenia jak naj- 
rychlejl., 

egnam — powtórzyła pani Darras 
i zwolna, nie spojrzawszy po za siebie, zeszła 
ze schodów. 

Ojciec Evrard stał przez chwilę na progu, 
jakby chciał ją przywołać, lecz rozwaga prze- 
zwyciężyła uczucie, zamknął więc drzwi i 
wrócił do samotnej Swojej siedziby wiedzy, 
gdzie przed chwilą zaledwie nieznana mu 
z nazwiska nawet kobieta odsłoniła przed nim 
głębie swej duszy i spoczywający na dnie jej 
tak smutny i przygnębiający dramat du- 
chowy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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czych mostach, pod którymi szumią białe od 
piany potoki górskie, aż wreszcie dysząca 
lokomotywa z fantastycznego państwa zło- 
mów i granitów, wjeżdża w krainę wiecznych 
śniegów ilodów. Ze szczytu roztacza się jeden 
z najwspanialszych widoków na większą 
część Szwajcarji. Kolej ta dzisiaj jest gotową 
aż do pierwszej stacji, leżącej na wysokości 
3300 metrów koło olbrzymiego lodowca. 

Przy wszystkich wycieczkach, które od- 
bywa się plechotą, nadzwyczaj ważne są 
wskazówki towarzystwa, mającego na celu 
upiększanie Alp i poprawę komunikacji. 
W każdej prawie najdrobniejszej mieścinie 
górskiej znaleść można biura informacyjne t. z. 
„Verkehrsbureau*, które bezinteresownie do- 
starczają wszelkich wskazówek, a nawet zu 
pełnie bezpłatnie zaopatrują „wycieczkowi- 
czów* w mapy i opisy rozmaitych miejsco- 
wości. Oprócz tego na wszelkich przeczni- 
cach i punktach, mogących pod jakimkol- 
wiek względem wprowadzić kogoś w wątpli- 
wość, stoją tablice, informujące zarówno co 
do kierunku drogi, jak i odległości rozmaitych 
punktów. 

Wszystko to nadaje pod wielu względa- 
mi specjalay charakter Alpom i ukazuje; na- 
turalnie wszystkie odwrotne strony cyw liza- 
cji. Ta często sztuczna kultura wraz ze swo- 
jemi wszystkimi śmiesznościami, których jej 
odjąč nie można, w wielu wypadkach razi i 
uderza nadzwyczaj nieprzyjemnie. Człowiek 
naprzykład, który dąży przez długi czas na 
jakiś szczyt i który jednocześnie doznaje u- 
czucia pewnego odłączenia się od ludzi, od 
šwiata codziennego, bezwątpienia bardzo nie- 
mile będzie uderzony, skoro na upragnionym 
szczycie zastanie przeciętny hotel. Dziś już 
istnieją pewne okolice, pewne drogi, a na- 
wet i szczyty, które tak wyraziste noszą pię- 
no cywilizacji, że robią wrażenie czegoś bar- 
dzo patrjarchalnego, filisterskiego. Do takich 
należy naprzykład sama przez się przepię- 
kna „Axenstrasse“ nad jeziorem czterech kan- 
tonów, którą od rana do wieczora zalegają 
tłumy ciekawych — do takich należy góra 
Rigi, na której ludzie popychają się po dro- 
dze. Co rana wylęga na jej szczyt ze wszyst- 
kich pobliskich hotelów taka masa synów 
Albionu w swoich kraciastych spodniach i 
czapkach, że, jak wieść niesie, zasłaniają oni 
nawet przepiękny wschód słońca. 

Są to wszystko rzeczy, które idą w pa- 
rze z kulturą i postępem — nie wyklucza to 
jednak możności znalezienia w Alpach miej- 
scowości zupełnie pierwotnych i dzikich. Nie- 
raz ma się przed sobą jakby jakieś fantasty- 
czne skamieniałe zamki, całe państwa, mia- 
sta zdają się wyrastać z pod ziemi, a wszy- 
stko pokryte grubą warstwą wiecznego śnie- 
gu albo lodowcami o fioletowych odcieniach, 
nieraz schodzi się do opustoszałych dolin i 
łąk alpejskich, gdzie tylko od czasu do cza- 
su słychać dzwonek bydła, albo ponury ru- 
mor toczących się gdzieś lawin i gdzie rzad- 
ko spotyka się drewnianą chatę, o dachu 
poobkładanym głazami od wiatru. 

Czasami nawet, podobnie jak w Tatrach 
spotyka się ludzi zupełnie od Świala odcię- 
tych, żyjących tylko ze Swojem bydłem i 
nie widujących nieraz bardzo długo ludzi. 


sm odgtawiają oni także specjalny typ — są 
to bowiem ludzie nie pozbawieni pewnych 


kulturalnych właściwości i dążności, ich odo- 
sobnienie jest przeważnie wypływem stosun- 
ków i tradycji zajęcia. Przy spotkaniu z lu- 
dźmi, wypytują się oni z ogromną ciekawo- 
ścią i świadomością stosunków o  wiado- 
mości ze Świata, a przedewszystkiem wycią- 
gają z „riicksacków* stare gazety, które im 
dostarczają lektury aż do spotkania nowej 
partji. Oprócz tego są to przecież i prawo- 
dawcy kantonu. Od czasu do czasu widać 
te dzikie postacie zstępujące mocnym krokiem 
z gór w doliny z mieczem w dłoni według 
starożytnego zwyczaju, aby ustanawiać nowe, 
lub obalać dawne prawa. 

Jest to jednakowoż typ, który z rosną- 
cym postępem czasu i kultury skazany jest na 
wymarcie, a nawet już dzisiaj spotyka go się 
bardzo rzadko. 

Już z przytoczonych powyżej Szczegółów, 
wynika różnica między Alpami a Tatrami. Po- 
mijając nawet i uczucia, jakie się ma dla ka- 
żdego naszego kawałka ziemi rodzinnej, to 
Tatry na tem porównaniu bardzo mało tracą. 
Dla człowieka, który na jakiś czas pragnie się 
odsunąć od ludzi i być tylko sam ze sobą w 
obliczu potężnej przyrody, Tatry przedstawia- 
ją prawie że większą wartość. — Nad Mor- 
skiem Okiem nie ma naprzykład eleganckiego 
statku, wspaniałych hoteli, ale braknie też i 
wszystkich kontrastów, psujących wrażenie 
pierwotności. Nie tracą też Tatry i w poró- 
wnaniu wspaniałości widoków; takie doliny 
jak Kościeliska, Strążyska i inne należą do 
jedynych w swoim rodzaju. Alpy na każdym 
prawie kroku są cywilizowane; Tatry spra- 
wiają wrażenie jakiejś prastarej skamieniałej 
epoki, w której nie znać zupełnie ręki czło- 
wieka. 

A więc niekoniecznie potrzeba jak ary- 
stokracja nasza marnować pieniądze po „pen- 
sjonach* szwajcarskich i widzieć przy tem 
bardzo mało z prawdziwych alpejskich wi- 
doków: — przy dobrych chęciach o parę ki- 
lometrów od Zakopanego można znaleść wi- 
doki równie piękne, równie oryginalne. 


Ze świata sztuki. 


(Melodramat; występy p. Marazzi-Dillgentt; 
Król Lear w Paryżu; dramat kobiecy). 
(A) Paryski teatr Ambigu wystawił wła- 
śnie pięcio-aktową „sztukę“ Henryka Keval 
i Zaidel-Hervć p. t. „Zbrodniarz paryski“. 
Jestto utwór pisany na sposób starych melo- 
dramatów, dający widzom sposobność wyla- 
nia małego jeziora łez i możność uśrmiania 
się z niewybrednego dowcipu. Fabuła nie 
grzeszy nowością: hr. de Nersaut każe w Pa- 
ryżu całym szukać nieślubnej córki swego 
zmarłego syna, by ją uczynić spadkobierczy- 
nią olbrzymiego majątku. Korzystają z tego 
rozmaite indywidua, prywatny agent, po- 
kojówka i żona kamerdynera, by hrabiemu 
podsunąć w miejsce szukanej, jakąś dziewczy- 
nę z półświatka. Po wielu jednak powikła- 
niach podstęp wydaje się, prawdziwa spądko- 
bierczyni zostaje odnalezioną a sprawcy in- 


trygi padają ofiarą karzącej sprawiedliwości. 
Pomimo banalności, utwór ten bardzo się 
podobał i cieszy się ogromnem powodzeniem. 
Byłżeby to znak, że i Paryżowi przejadły się 
już nowoczesne obrzydliwości sceniczne ? 


+ w 
Słynna artystka Marazzi-Diligenti rozpo- 

częła szereg gościnnych występów w Paryżu, 
który przyjął ją i przyjmuje bardzo gorąco. 
Na występy jej trzeba długo naprzód zama- 
wiać bilety; artystka, która rozporządza sil- 
nymi indywidualnymi akcentami, Święciła naj- 
większe tryumfy w jednoaktówce „Winna“. 
Jest to rzecz pisana z niezwykłą namiętnością 
i siłą; artystka gra w niej rolę matki-dziecio- 
bójczyni, która w aresztującym ją komisarzu 
policji poznaje człowieka, który ją zgubił. 

* 


3 

Szekspira „Król Lear“ pojawi się na sce- 
nie paryskiego teatru wolnego Antoine'a, jako 
pierwsza nowość przyszłego sezonu. Trage- 
dja wielkiego pisarza już dwukrotnie poja- 
wiała się na francuskiej scenie i po dwakroć 
została wycofaną z repertuaru, głównie z po- 
wodu niedołężnego przekładu. Już w r. 1783 
zaprezentował Ducci „Króla Leara“ Francu- 
zom, ale w szacie tak przez siebie skrojonej, 
że z pod kostjumu nie widać było klasyczne- 
go ducha. Drugim tłómaczem Szekspira był 
J. Lacroix i ten przekład nie utrzymał się 
na scenie, bo był znowu zbyt niewolniczym 
i nie godził się z duchem języka francuskie- 
go. Nie pomogły nawet wysiłki artystów 
tej miary co Mounet Sally i Coquelin Cadet. 
Teraz dopiero postarano się o wzorowy prze- 
kład Piotra Lotti w scenicznem opracowaniu 
de Vodel'a. Pomimo tego, znakomitemu dziełu 
nie rokują wielkiego powodzenia. 

* 


* 5 

Pani dr. Käthe Schirmacher, profesor 
profesor prawa kobiecego napisała tenden- 
cyjny dramat p. t. „My“, w którym rozwija 
tezę wolności kobiecej. Dramat ten odczytany 
w kole znajomych feministek wywołał ogro- 
mny zachwyt. O ile wnosić jednak można 
z treści, ani myśl, ani założenie, ani przepro- 
wadzenie nie jest nowe: są już podobne 
i lepsze nawet utwory, wyszłe z pod męskie- 
go pióra, dosyć przypomnieć znane sceniczne 
dzieła zajmujące się kwestją kobiecą autorów 
takich jak: Kleist, Grillparzer (Libusza), Su- 
derman i Ibsen. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek, 11 lipca. 

Teatr miejski: „Safanduły*, komedja. Po- 
czątek o godzinie 7!/ wieczorem. 

Na placu powystawowym: Jarmark wyro- 
bów krajowych. Od godziny 9 rano aż do 
zmierzchu. 


Kalendarz. Poniedziałek (11): Pelagji m. 

Olgi św. — (28): Kyra i Joana. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 17, zachód o go- 
pzinie 7 minut 51. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: 4-150 R. Pogoda. 

Mianowanie. Minister skarbu nadał ka- 
sjerowi zarządu salinarnego w Łanczynie, Wła- 
dysławowi Dąbrowskiemu, ósmą rangę ad per- 
sonam. : 

Uroczystość błog. jana z Dukli, patro- 
na Polski, odbyła się wczoraj w kościele OO. 
Bernardynów. O godzinie 9 rano odprawił so- 
lenną wotywę przy grobie błog. O. Aleksy Kla- 
jewicz w ornacie i z kielichem, w którym błog. 
Jan z Dukli spełniał przenajśw. ofiarę. O go- 
dzinie w pół do 11 przybył ks. arcybiskup 
Weber powitany u bramy kościoła przez kler 
zakonny i wiernych, celem odprawienia ponty- 
fikalnej sumy z wystawieniem Najśw. Sakra- 
mentu w monstrancji. W czasie Sumy kazanie 
okolicznościowe wygłosił ks. prałat Gnatowski. 
Podczas sumy śpiewał chór „Lutni*. Po połu- 
dniu zaś odprawił nieszpory O. Aleksy Klaje- 
wicz w asyście, a kazanie wygłosił ks. Tępiń- 
ski. Uroczystość zakończyła się solenną proce- 
sją naokół kościoła, którą celebrował ks. Śló- 
sarz. 

W sprawie obchodu rocznicy Grun- 
waldu odbyło się w sobotę wieczorem w sali 
ratuszowej posiedzenie komitetu obywatelskiego. 
Po dłuższej dyskusji uchwalono urządzić w pią- 
tek dnia 15 bm. o godzinie 11 przedpołudniem 
uroczyste nabożeństwo w katedrze; w nabo- 
żeństwie wezmą udział wszystkie cechy ze 
sztandarami. Po nabożeństwie odbyć sięma od- 
czyt w sali ratuszowej. 

Zabawa sokola, urządzona wczoraj po- 
południu na placu powystawowym przez „So- 
kół* (macierz) powiodła się pod każdym wzglę- 
dem. Dzięki ożywionemu programowi zabawy, 
wśród której nie zapomniano nawet o „milu- 
sińskich, niezliczone tłumy publiczności bawiły 
się ochoczo przy dźwiękach muzyki 30 pp. 
pod kierownictwem p. Rolla. C/ou zabawy sta- 
nowiło „wesele krąkowskie*, które w otoczeniu 
konnych krakusów, objechawszy plac powysta- 
wowy, puściło się następnie w ochocze tany 
na scenie teatrzyku. 

Pomnik dla śp. Piotra Chmielewskie- 
go. Komitet pomnika dla Chmielewskiego, wy- 
dał tej treści odezwę, z wezwaniem do składek: 
Dnia 22 kwietnia br. zmarł jeden z największych 
współczesnych uczonych polskich i jeden z naj- 
lepszych synów Ojczyzny — Piotr Chmielo- 
wski. Wzór bezprzykładnej pracowitości, autor 
kilkudziesięciu dzieł i setek rozpraw, w których 
pogłębił i rozszerzył znajomość piśmiennictwa 
ojczystego — Chmielowski, jako uczony sam 
zbudował sobie pomnik trwalszy od spiżu, bo 
imię swe złączył na wieki z dziejami nauki pol- 
skiej. Ale oprócz naukowej była jeszcze inna, 
ważniejsza może dziedzina jego działałności — 
praca obywatelska. Człowiek, który myśl swą 
każdą poświęcał sprawie publicznej, który wy- 
trwale przez całe swe życie stał na straży czy- 
stości ideałów narodowych, którego każde dzie- 
ło naukowe było równocześnie czynem obywa- 
telskim — taki człowiek niepowinien i nie mo- 
że przejść niepostrzeżenie, nie odebrawszy 
trwałego dowodu czci od społeczeństwa, któ- 
remu bez zastrzeżeń oddał się na usługi. Je- 
steśmy ubodzy — ale nawet największe ubó- 
stwo nie mogłoby nas uwolnić od obowiązku 
należytego uczczenia tych, których pamięć po- 
winna być przykładem i wzorem dla przyszłych 


Godzina 6 rano. 


pokoleń. Winniśmy to nietylko im, ale także 
sobie samym, a nadewszystko przyszłości. Zwło- 
ki Chmielowskiego leżą dotychczas w cudzym, 
wynajętym grobie! Reprezentacja miasta Lwo- 
wa uchwaliła zbudować dla nich grób honoro- 
wy — my zaś złóżmy grosz do grosza i po- 
stawmy na tym grobie skromny pomnik, dowód 
naszej czci dła wielkich zasług zmarłego! Datki 
na ten cel przyjmują redakcje pism polskich. 

Pożar w Zamarstynowie. Późno w nocy, 
bo około godziny 12, wybuchł w sobotę pożar 
w Zamarstynowie przy ul. Nadbrzeżnej. Zajęła 
się wozownia Abrahama Katza, przedsiębiorcy 
dorożkarskiego, a kiedy ogień zauważono, cała 
wozownia stała już w płomieniach, grożąc po- 
ważnem niebezpieczeństwem sąsiednim zabudo- 
waniom, pokrytym gontami. Na miejsce wypadku 
przybyła, na wezwanie telefoniczne, miejska 
straż ogniowa lwowska, pod komendą p. Zło 
towskiego, a następnie lwowska straż ochotni- 
cza i straże ogniowe z Zamarstynowa i Klepa- 
rowa. Dzięki energicznej akcji przybyłych straży, 
zdołano zlokalizować ogień w przeciągu 3 kwa- 
dransów. Spłonęła więc tylko wozownia, w której 
znajdowała się kareta i sanki. Oprócz wozowni 
ofiarą płomieni padły dwie stajnie, Nieubezpie- 
czona szkoda wynosi około 3000 koron. Ogień, 
który prawdopodobnie podłożono, wybuchł od 
frontu realności pod dachem. 

Kradzieże. Na szkodę p. Aleksandra Kus- 
sć urzędnika magistratu, zamieszkałego przy 
ulicy Kieparowskiej 1. 4, skradii złodzieje gar- 
derobę wartości około 200 kor. — Drowi 
Edwardowi Festenburgowi, skradziono wczoraj 
w Rynku z kieszeni kamizelki zegarek złoty 
z krótkim srebrnym łańcuszkiem. — Dwa psy, 
dużego łańcuchowego i małego czarnego pu- 
dla, skradziono ubiegłej nocy z podwórza domu 
przy ulicy Wuleckiej 1. 10, na szkodę poruczni- 
ka Kettnera. — Policja zakwestjonowała u ter- 
cjana szkoły im. św. Jadwigi trzy rowery, co 
do których przypuszcza, że pochodzą z kra- 
dzieży popełnionych przez Adolfa Orela. — 
Władysława Fischera, niebezpiecznego nożowca 
i zawodowego złodzieja kieszonkowego, operu- 
jącego przeważnie po kościołach wśród publi- 
czności schwycono wczoraj na gorącym uczyn- 
ku w kościele OO. Bernardynów i oddano w rę- 
ce policji. 

Pochwycenie oszustów. W Niepołomi- 
cach przytrzymano Józefa Kachela, lat 26 liczą- 
cego, rodem z Rychwałdu, strażnika akcyzawego 
z Krakowa, i Małgorzatę Tayfel, lat 40 liczącą, 
rodem z Przebieczan, żonę stangreta Michała 
z Krakowa w chwili, gdy usiłowali oszukać 
Medla Mannego z Niepołomic, dając mu 50-do- 
larówkę i prosząc o jej zmianę. Pięćdziesięcio- 
dolarówka była zwykłym anonsem, tak jednak 
dobrze naśladującym amerykańskie pieniądze, 
że Manne nie zawachał się ani chwili i nie ma- 
jąc dostatecznej ilości gotówki w domu, pobiegł 
do swego sąsiada, by dopożyczyć. Sąsiad, który 
słyszał wiele o oszustwach z amerykańskiemi 
dolarami, przyjrzawszy się dobrze 50-dolarówce, 
odkrył, że pieniądz jest anonsem. Oszustów 
przytrzymano. W śledztwie wydało się, że oszu- 
ści już oszukali Hijela Klapholtza, sprzedając 
mu na Półwsiu Zwierzynieckiem anons 20 dola- 
rówkę za 94 koron i jakóba Bornsteina w 
Chełmie, zbywszy mu 50-dolarówkę. Prócz tego 
jeszcze pewnego ae domego żyda. Żona Ka- 
chela zeznała w śiećztwie, że mąż jej znalazł 
na rogatce 4 anonse, z których 3 udało się im 
wymienić na gotówkę — przy wymianie czwar- 
tego zręcznym oszustom powinęła się noga. 

Prusacy w Oświęcimie. Jak wiadomo 
w r. 1866 podczas wojny pomiędzy Austrją 
a Prusami wojsko pruskie napadło na Oświęcim, 
zostało jednakże odparte. Pruskie stowarzyszenia 
wojskowe, tak zwane „Kriegervereiny* z Gór- 
nego Ślązka co roku przybywają do Oświęcima, 
ażeby urządzać pruskie manifestacje na grobach 
poległych żołnierzy pruskich. Tego roku przy- 
było ze Sląska około 80 członków wspomnia- 
nych „Kriegervereinów*. Wielu z nich miało 
oznaki z wojny 1866 r. Gdy to zobaczyli Oświę- 
cimiacy, zaczęli się burzyć. Wielu „Kriegerve- 
reinistów*, zwietrzywszy, na co się zanosi, odje- 
chało wcześnie pociągiem do domu. Weterani 
oświęcimscy, uzbrojeni w kije, widły, kamienie 
it. p., rozpoczęli szturm na pozostałych „Krie- 
gerów*. Ci znowu się bronili, ale im się nie 
powodziło. jednemu z nich rozcięto policzek. 
Najwięcej ucierpieli „Kriegerzy* katowiccy, któ- 
rzy jechali na ozdobnym wozie, jednego ścią- 
gnięto z wozu i ciężko poturbowano. Każdy, 
kto miał czapkę „Kriegervereinowską", był ata- 
kowany. Podobno nawet kobiety i dzieci oświę- 
cimskie rzucały kamieniami. Bombardowanie 
kamieniami trwało aż do samego dworca, lecz 
i na dworcu nie brakło zawieruchy. Tam część 
„Kriegerow* katowickich musiała przyjąć opa- 
trunki lekarskie. Inni „Kriegierzy* odnieśli Iżejsze 
obrażenia cielesne. Tak opisują przebieg zajść 
gazety niemieckie. 

Nauczyciel pozbawiony chleba! Gaze- 
ta Toruńska* pisze: Nauczyciel S. z M. pod 
Bydgoszczą skazany został przez kolegjum re- 
jencyjne na pozbawienie urzędu za to, że w pe- 
wnej cukierni zażądał w polskim języku „za 50 
fenigów ciastek*, w innym zaś przypadku wy- 
raził się, że „komisja kolonizacyjna i tak swe- 
go celu nie dopnie*. Pan S. był 38 lat w słu- 
żbie niemieckiej, nie mięszał się nigdy do spraw 
polskich, a Polakom wcale nie był znanym. 

W sprawie traktatu handlowego' nie- 
miecko-rosyjskiego rozpowszechnia półurzędo- 
we biuro Wolffa wiadomość National Ztg., że 
rokowania niebawem podjęte zostaną na nowo. 
Podobno w tych dniach zjedzie do Niemiec ro- 
syjski minister Witte, aby porozumieć się oso- 
biście z rządem niemieckim w sprawie traktatu. 
Jak wiadomo, rokowania przerwane zostały 
przed kilku miesiącami z powodu „wielkich 
trudności*, stawianych podobno z jednej i dru- 
giej strony. Chyba zatem trudności owe zdoła- 
no usunąć, jeśli wiadomość © odnowieniu ro- 
kowań polega na prawdzie. Również i Berliner 
Tageblatt donosi, że w tych dniach przybędą 
do Berlina wysłańcy rosyjscy, a posiedzenia 
rozpoczną się w przyszłym tygodniu. Według 
Post odbędzie rosyjski minister Witte w spra- 
wie traktatu naradę z kanclerzem Bülowem. 

Styl urzędowy. W pewnej małej niemie- 
ckiej mieścinie na rogach ulic magistrat nakleił 
takie obwieszczenie: „Szczepienie dzieci od 
cieląt odbędzie się 28 bm.* Ładne z tego wy- 
rośnie pokolenie | 

Osobliwy entuzjasta Wagnera. W je- 
dnej z miejscowości kąpielowych, w Bourne- 


mauth, pewien jegomość ze wściekłym zapałem 
oklaskiwał utwory Wagnera. Gdy go ktoś zapy- 
tał: czy istotnie tak uwielbia twórcę muzyki 
nowoczesnej? — oświadczył naiwnie: A któż 
to jest Wagner? Czy to jest dyrektor muzyki? 
Zresztą wszystko jedno, jego muzyka przypo- 
mina mi moje zajęcie. Jestem mianowicie — 
kotlarzem. 

Bunt telefonistek. Na jednej z najbar- 
dziej ożywionych stacji telefonicznych w Lon- 
dynie, t. zw. „Holborn station“, wybuchł bunt. 
Abonenci, żądający ostatniemi dniami połącze- 
nia, usłyszeli zamiasi żądanego numeru, długo 
trwające dzwonienie, a odpowiedzi żadnej. Gdy 
naczelnik oddziału powiadomił telefonistki, iż 
mają pełnić przez dwie godziny dłużej służbę, 
niż zwykle, 25 młodych pań popadło w taki 
stan rozdrażnienia, iż nietylko nie wykonały 
swoich funkcji, ale rozpoczęły dzieło niszcze- 
nia aparatów i krzeseł. Żądają one za dłuższą 
pracę osobnego wynagrodzenia, zniesienia za- 
kazu mówienia między sobą, lepszych i wygo- 
dniejszych krzeseł i lżejszych słuchawek, po- 
nieważ dotychczasowe są ciężarem na głowie. 


Z kraju. 

Krosno. (Pożar). W nocy z soboty na 
niedzielę wybuchł pożar w zakładzie wychowa- 
wczym ks. Markiewicza w Miejscu Piastowem. 
Spaliła się część zakładu, gdzie byly urządzone 
sypialnie dla 100 chłopców wspólna jadalnia, 
spiżarnia i infirmerja. Ogień powstał prawdopo- 
dobnie z zapalonej sadzy w kominie. W jednej 
chwili stanął cały dom w płomieniach tak, że 
nie zdołano prawie nic uratować, ni ubrań, ni 
pościeli, zaledwo wychowańcy zdołali życie 
ocalić. Siraty wynoszą przeszło 40.000 kor.; 
połowa wychowanków została bez przytułku. 

Sanok. (Ukarane donosicielstwo). Dnia 
30 czerwca odbyła się w tutejszym sądzie po- 
wiatowym interesująca rozprawa. Mianowicie 
tutejszy grecko-katolicki proboszcz, ks. Emiljan 
Konstantynowicz, niezadowolony z tego, że syn 
jego, uczeń gimnazjum sanockiego, dostał dwój- 
kę, posądził profesora K. Kiebera w piśmie, 
wystosowanem do dyrektora gimnazjum p. Bań- 
kowskiego, o fałszowanie katalogu szkolnego. 
Pan Kleber, oburzony takiem bezpodstawnem 
oszczerstwem, wniósł przeciw ks. Konstantyno- 
wiczowi sądową skargę, wskutek której odbyła 
się rozprawa. Po przesłuchanu Świadków, któ- 
rzy pod przysięgą stwierdzili bezpodsiawność 
zarzutu ks. Konstantynowicza, sędzia wyrokują- 
cy, p. F. Maramorosz, skazał oskarżonego na 
10 dni aresztu z zamianą na grzywnę w kwo- 
cie 100 koron. Ta zasłużona karą powinna być 
hamulcem dla nietaktownych zapędów księdza, 
który ze wszystkiemi, a nawet ze swoimi para- 
fjanami toczy wojnę, wywołując nieporozumienia 
i niesnaski w naszem spokojnem mieście. 

Tarnopol. (Samobójstwo). Odebrał tu so- 
bie życie wystrzałem z karabinu żandarm Sołtys, 
rodem z Rzeszowa. Życie zmarłego odznaczało 
się dość niezwykłemi kolejami. Po maturze był 
dwa lata na teologii, potem wstąpił do wojska, 
które wnet porzucił i znowu przebył dwa lata 
w zakonie, skąd wystąpiwszy, został maryna- 
rzem, był czas jakiś w Algierze, a wreszcie 
wstąpił do żandarmerji. 

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Musiałowicz i Janik, naprzeciw 
hotelu Imperial. 

e Na koronę dla Matki Boskiej Pocieszenia 
w kościele lwowskim OO. Jezuitów złożyli w dał- 
szym ciągu: J. T. 1 para kolczyków, 1 sznur korali, 
2 korale. jadwiga Michałowska 6 obrączek. Helena 
hr. Golejewska 20 kor. Marja hr. Koziebrodzka 60 
kor. Musia i Lula hr. Koziebrodzkie 2 dukaty. Sz. 
hr. Koziebrodzka 2 pieścionki, I medalion z szafirem 
1 brylantem, 30 kor. Marja hr. Gorzeńska Ostroróg 
1 pierścionek, 1 bransoletka. Olga hr. Gorzeńska 
Ostroróg 1 bransoletka. Marja Krusenstern 2 pary 
kolczyków, 4 pieścionki, 2 szpilki, 1 agrafa, 2 monety, 
5 kor., 1 spinka. Felicja i Helena Bałabanówny 1 
bransoleta. 1 pierścionek, 1 krzyżyk koralowy, 3 mo- 
nety. Rozalia Dautle 1 brosza, 5 kor. Jądwiga Boro- 
wska 1 medaljon, 2 szpilki, 10 kor. Michalina Boro- 
wska 1 broszka 5 kor. Ludwika hr. Mniszchówna 5 
pierścionków, 1 łańcuszek, 1 bransoleta, 1 broszka. 
Amtenina Wiiczkowa 1 bransoleta, I broszka. Lusia 
i Tadzio W. 10 kor. Konstancja C. 1 łańcuszek. Adol- 
fowa bar. Brunicka 12 dukatów. Zofja Hofmanówna 
1 broszka, 1 bransoleta. N. N. 1 sznur ametystów, 2 
bransolety, 1 obrączka, 1 naszyjnik, 3 broszki | 
agrafa. Zygmunt Młynarski 5 lirów. Antymowa Niko- 
rowlczowa 1 bransoleta. Stanisław Niezabitowski 50 
kor. Zofja janicka 1 broszka. Kazimiera Drogonowa 
2 pary kolczyków, 1 pierścionek, Bronisław Zainor- 
ski I obrączka. Róża Horodyska 1 order papieski po 
śp. mężu, ł pieścionek. Bronisława Waydowiczowa z 
dziećmi 1 gpg 1 krzyżyk, 1 pierścionek, 1 szpil- 
ka. W. L. M. I medaljon, 1 pierścionek. K. G. 1 
obrączka. N. N. 3 broszki, 2 pary kolczyków, 1 kol- 
czyk, 4 obrączki, I pierścionek, 10 kor. i kika mo- 
net. Julja Nowakowska 1 obrączka. A. K. 1 krzyżyk, 
1 pierścionek, 1 dukat. Julja Gizowska 2 pierścionki. 
A. D. 1 bransoleta. A. M. i B. 1 kubek, 3 pierścionki, 
2 guziki srebrne. N. N. 3 broszka, 2 kolczyki, 8 dro- 
bnostek. E. J. I obrączka (na intencję polepszenia 
losu). Dr. Zygmunt Kostkiewicz 2 guziczki złołe, 1 
pierścionek, 1 kawałek łańcuszka, 10 kor. Wisznie- 
wska Í szpilka z brylantami. J. P. 1 broszka. A. B. 
1 pierścionek ze szmaragdem. N. N. 1 perełka. Józef 
Sołtys 4 monety, 1 szpilka, 1 pierścionek (na Intencję 
powrotu do Galicji). N. N. 1 łańcuszek, 1 moneta, 2 
pierścionki. N. N. 1 medaljon z łańcuchem, 2 mo- 
nety. W. i K. 1 medaljon, 2 spinki, 3 drobnostki. A. 
K. 2 pierścionki, 1 medaijon, 3 łyżeczki. Adela Strzel- 
bicka 1 łańcuszek. Elżbieta jurkiewicz 3 monety, 3 
obrączki, 9 korali, 1 spinka, I tabakierka. julja Ray- 
ska 3 pary spinek, 1 spinka, 2 pary kolczyków, 2 u- 
łamki, 2 broszki, 4 kawałki łańcuszka, 4 pierścionki. 
ardecka 1 dukat, 2 pierścionki, 2 pary kolczyków, | 
krzyżyk, 3 ulamki, Wanda Krzyżanowska 2 zegarki, 
3 szpilki, 3 spinki, 3 pary kolczyków, 1 łańcuszek, 
8 nłamków, 15 pierścionków. Wanda Trzcińska 1 du- 
kat, 6 rzędów perełek z fermuarem, 4 szpilki, 1 łań- 
cuszek, 3 pieścionki, | para kolczyków, 6 ułamków. 
F. K. i bransoleta, 1 łańcuszek, 1 pierścionek, I me- 
daljon, 2 drobnostki. Janina Donichtowa (na iniencję 
nawrócenia ukochanych) 2 medaljony, 1 pierścionek, 
1 krzyżyk, I kolczyk, 1 kawałek łańcuszka. 

Dalsze ofiary przyjmuje za pokwitowaniem p. 
Emilja hr. Dembińska, ul. Brajerowska boczna 1. 4 
parter, w godz. od 3 do 5. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w poniedziałek (popularne przed- 
stawienie, po zniżonych cenach)  „Safanduły*, 
komedja w 4 aktach W. Sardou. 

Jutro we wtorek „Florio i Flavio“, igra- 
szki i sceny miłosne w 3 aktach, a 4 obrazach 
F. R. Schórthana i F. R. Koppel-Elfelda. 

W środę (przedostatnie przedstawienie 
przed wyjazdem dramatu do Krynicy) „300 dni*, 
krotochwila w 3 aktach przez Gavaulta i R. 
Charceya. 


We czwartek (ostatnie przedstawienie 
przed wyjazdem dramatu do Krynicy) „Florio 
i Fiavio*, igraszki i sceny milosne. 

Przekłady z polskiego. Praski Hilas 
Naroda drukuje w fejletonie „Zmierzch“, ro- 
mans Stefana Krzywoszewskiego, w przekładzie 
czeskim, dokonanym przez J. Langnera. 


Pierwszy zjazd towarzystw 
wstrzemięźliwości „„Eleuterji*. 


Lwów, 11 lipca. 

W sobotę rozpoczął się pierwszy zjazd 
członków towarzystw  wstrzemięźliwości, 
„Eleuterji*. Przybyłych wieczornymi pociąga- 
mi kilkudziesięciu delegatów z Krakowa, Bie- 
cza, Krosna, Sanoka, Stanisławowa i kilku 
innych miast, powitał na dworcu komitet 
zjazdu. Następnie udano się do lokalu „Eleu- 
terji* na placu Strzeleckim pod l. 6, gdzie 
odbyło się skromne zebranie towarzyskie. 

Nazajutrz w niedzielę o godzinie 8 z rana 
odprawił ks. Chęciński w kościele N. P. Ma- 
rji Śnieżnej uroczystą mszę św. na pomyśl- 
ność zjazdu i jego uczestników, a po nabo- 
żeństwie przemówił w krótkich i z serca 
płynących słowach do licznie zebranych ucze- 
stników zjazdu, witając ich i życząc jak naj- 
lepszych wyników pracy. 

O godz. 11 przedpołudniem zebrali się 
na obrady delegaci i lwowscy członkowie 
tow. Eleuterji w sali gimnastycznej w m. szko- 
le im. Staszyca. Po zagajeniu posiedzenia 
przez prof. dra Dybowskiego, który przedsta- 
wiwszy cele towarzystwa, zachęcał do pracy 
nad wykorzenieniem wzrastającego z każdym 
dniem nałogu alkoholicznego, dokonano wy- 
borów prezydjum. Przewodniczącym wybra- 
ny został ks. Biela z Krosna, zastępcami je- 
go pani Stączkowa z Krakowa i dr. Macie- 
jowski z Krosna. Sekretarzami zostali pp. Tu- 
rowski i Brzezińśki a skrutatorami pp. Wę- 
grzynowski i Król. Przemawiali następnie de- 
legaci poszczególnych kół, zdając Sprawę z. 
rozwoju i dotychczasowej działalności towa- 
rzystwa, które coraz więcej zyskuje członków. 
Sprawozdanie koła w Bieczu przedstawił p. 
dr. Maciejowski, koła w Krakowie p. Stączek, 
oddziału w Krośnie ks. Biela, a po prze- 
mówieniach pp. Niedzielskiego z Sanoka, St. 
Fucka ze Stanisławowa i p. Brzezińskiego, 
reprezentanta lwowskiego tow. „Eleuterji* za- 
brał głos p. Gedrojć, który zdawszy sprawę 
z czynności głównego zarządu podniósł zna- 
czenie wspólnej działalności z pokrewnemi 
towarzystwami. 

W dyskusji, jaka się następnie wywią- 
zała, wzięli udział ks. Biela, prof. Dybowski, 
p. Brzeziński i dyr. dr. Pierzchała, delegat 
Tow. pedagogicznego, który wyraził życzenie, 
aby towarzystwo rozwinęło jak najgorliwszą 
akcję wśród nauczycieli, oni bowiem swym 
wpływem mogą nieść towarzystwom wstrze- 
mięźliwości skuteczną pomoc w walce z al- 
koholizmem. Wobec tego ks. Gedrojć zgłosił 
swój wykład na zjeździe nauczycieli ludo- 
wych, który odbędzie się we Lwowie z koń- 
cem bieżącego tygodnia. p 

Po 10-minutowej przerwie przystąpiono 
z kolei do obrad nad zmianą statutu i regu- 
laminem zarządów i Kól „Eleuterji*, a po 
dłuższej dyskusji i przyjęciu szeregu dotyczą” 
cych wniosków, obrady zjazdu zamknął prof. 
dr. Dybowski. 

Po południu uczestnicy zjazdu zwiedzali 
jarmark wyrobów krajowych, poczem o go- 
dzinie 9 wieczorem odbyła się wspólna wie- 
czerza w hotelu francuskim. 
pm M 


Strejk w Borysławiu. 


Niebezpieczeństwo całemu miastu ciągle 
grozi, gdyż ropa płynie potokiem i jedno 
rzucenie zapałki może wywołać taki ogień, 
iż pół Borysławia stanęłoby w płomieniach. 
Przybyło tu w sobotę wojsko z Przemyślu, 
ale jest go zamało, aby mogło strzedz zbior- 
ników i utrzymać porządek. Posterunek żan- 


darmerji wzmocniono do 30 ludzi. Pracoda- 
wcy wydali do robotników następującą 
odezwę: 


Robotnicy nasi wbrew przyjętym zobo- 
wiązaniom opuścili 8 lipca robotę bez czter- 
nastodniowego wypowiedzenia, łamiąc tem 
samem kontrakt służbowy i narażając przed- 
siębiorstwa na nieobliczone straty. Wobec 
tego, wykluczając wszelkie pośrednictwo i ukła- 
dy, oświadczamy, że ze Stanowiska uchwały 
pracodawców z dnia 28 czerwca br. ustnie 
robotnikom ogłoszonej, bezwarunkowo nie 
zejdziemy i robotników naszych wzywamy, 
by najdalej do wtorku, tj. dnia 12 lipca w 
południe, z gotowością do pracy się zgłosili, 
w przeciwnym razie uważać się będzie sto- 
sunek służbowy za ostatecznie rozwiązany, 

W sobotę popołudniu przybył do Bory- 
sławia wysłany przez namiestnictwo radca 
Piwocki. Zgromadzenie robotników, które 
miało się odbyć w sobotę popołudniu, wsku- 
tek zakazu starostwa nie odbyło się, a żoł- 
nierze rozpędziłi zbierających się robotników. 

Wojsko pilnuje zbiorników i szybów wy- 
buchowych. W jednym z nich kierownik pró- 
bował stoczyć ropę do zbiornika, ale robo- 
tnicy przeszkodzili temu, obrzuciwszy pracu- 
jących kamieniami. Miano również rzucać 
kamieniami za powozem, którym jechali sta- 
rosta Bobrzyński i dyrektor Fabiański. Pro- 
wodyrzy strejku usiłowali utrzymać spokój, 
ale nie wiadomo, czy im spokój utrzymać się u- 
da, gdyż w strejku biorą czynny udział ko- 
biety i podburzają mężczyzn do ekscesów. 

W sobotę aresztowano przybyłego ze 
Lwowa socjalistę Wityka. Starosta p. Bo- 
brzyński na prośbę kobiet, które udały się 
do niego z prośbą, kazał Wityka wypuścić 
na wolność, ale polecil mu wyjechać natych- 
miast z Borysławia. 

W sobotę przyłączyli się do strejku 
także rouotnicy, pracujący w kopalni wosku, 
tak że liczba strejkujących dochodzi do 
9.000 ludzi. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

Borysław. W piątek popołudniu przer- 
wało roboty około 5.000 robotników z ko- 
palni naftowych. W sobotę wieczćr okazała 
się w niektórych szybach naftowych nieodzo- 
wna potrzaba wytłoczenia gromadzącej Się 
ropy. Roboty te rozpoczęły zarządy kilku 
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szybów, przyczem przy szybie Syndykatu na- 
ftowego i przy szybie firmy Freunda przy- 
szło 00 zatargu ze strejkującymi robotnikami, 
którzy usiłowali wykonanie zarządzenia dyre- 


ktorów kopalni uniemożliwić. Wylewająca się 


z szybów ropa, o ile nie może być do cy- 
stern wtłoczona, staje się powodem powa- 
żnego niebezpieczeństwa pożaru. 
tego nieodzowne te roboty muszą być pod 
osłoną asystencji wojskowej dokonane. Wy- 
delegowany przez namiestnictwo radcą Piwo- 
cki zażądał powiększenia wysłanej w pier- 
wszej chwili asystencji wojskowej, tak, że do 
niedzieli w nocy siła asystencji wynosi pięć 
bataljonów piechoty i jeden oddział pione- 
rów. W sobotę urządzili strejkujący bez ze- 
zwolenia władzy zgromadzenie pod gołem 
niebem, które zostało przez starostwo rozwią- 
zane. W ciągu soboty dokonała Żandarmerja 
aresztowania 22 wyrostków. Noc z soboty 
na niedzielę przeszła spokojnie, Robotnicy 
kopalni wosku pracowali przez całą sobotę. 
Niedziela ubiegła spokojnie. 


Kanada wobec Anglji. 


Kolonje angielskie zdradzają od pewnego 


czasu coraz więcej skłonności do uzyskania 


niezależności; jedne w mniejszem, drugie w 
większym stopniu, ale jeżeli już która z nich 
najwięcej przysparza Anglji kłopotu, to z pe- 
wnością Kanada. 

Stał się tam właśnie fakt znamienny i 
wiele dający do myślenia. Oto rada minisrów 
kanadyjskich odebrała dowództwo nad mi- 
licją kanadyjską lordowi Dundonaldowi, gu- 
bernatorowi wojskowemu Kanady z ramienia 
Anglji, a rząd angielski nie użnał nawet za 
stosowne zaprotestować przeciw temu po- 
stanowieniu. Tylko lord Dundonald wydał 
długą odezwę, w której siebie usprawiedli- 
wia, a ostro oskarża rząd kanądyjski. Po- 
wiada mianowicie, że dwa lata wytrwał na 
swojem stanowisku i że podczas tych lat 
dwu kanadyjski minister milicji na każdym 
kroku stawiał mu trudności. Wszelkie jego 
żądania odrzucał, wskutek czego dziś siła 
zbrojna Kanady zeszła na śmieszność. Pułki, 
które mają liczyć po 975 głów, stopniały na 
275, a i z tych jeszcze w ciągu dwóch lat 
130 ludzi zbiegło. Karabiny są liche, amu- 
nicja podejrzanej wartości. W razie jakiejś 
napaści Kanada jest zupełnie bezbronna. Za- 
bierano mu najlepszych oficerów, a w miejsce 
ich narzucano innych, których całą kwalifi- 
kacją było ich stanowisko wśród stronnictw 
politycznych. W ostatnich czasach doszło do 
tego, że mimo swojej pobłażliwości nie mógł 
dłużej na tem poniżającem stanowisku wy- 
trzymać. 

Minister wojny Borden, nic na tę skargę 
nie odgówiedział, a oświadczył tylko, że to 
rzecz rządu, a nie jego. I miał rację. On 
działał w porozumieniu z rządem. 

Kanadyjczycy dążą do zupełnej reformy 
swojej siły zbrojnej; chcą ją mieć w sile 
75.000 głów, zaopatrzyć ją w nowe karabiny 
i nosyę działa i przeznaczają na to 150 mi- 
ljonów dolarów. Ale z tą reformą czekali na u- 
sunięcie angielskiego komendanta; oni bo- 

em chcą mieć narodową armję kanadyjską, 
a iie kanadyjską milicję z angiels im komen- 
dantem i angielskim korpusem oficerów. O 
to też głównie chodziło, gdyż właśnie lord 
Dundonald usiłował oficerów osobiście do 
siebie przywiązać, wydawał na to wielkie 
sumy ; wciągał swoich podkomendnych w 
koła angielskie. Dlatego hasłem Bordena by- 
ło: ajprzód Ngubernatora angielskiego usunąć, 
a potem stworzyć narodową armię kanadyj- 
ską z narodowym, kanadyjskim korpusem o- 
ficerów. A za tem hasłem stoi cała ludność 
Kanady. 

Postawa rządu angielskiego wobec tych 
taktów wskazuje, jak dalece lęka się on do- 
prowadzić Kanadyjczyków do ostateczności i 
jak pragnie oddalić. o ile możności, chwilę 
krytyczną, jakiej — zdaje się — tak lub o- 
wak uniknąć nie zdoła. 
O, 


Układ angielsko-rosyjski. 


Echo de Paris podaje w sposób sensa- 
cyjny wiadomość o układzie angielsko-ro- 
syjskim, wprawdzie handlowym, ale nie po- 
zbawionym momentu politycznego, jako roz- 
orae się na tle wypadków wojennych. 

ianowicie angielscy i japońscy właściciele 
okrętów zamierzali stworzyć rodzaj przedsię- 
biorstwa o charakterze korsarskim. Postano- 
wili oni rozpocząć na wielką skalę połów 
fok na wyspach w cieśninie Behringa, nale- 
żących do Rosji. Połów ten jest przedsię- 
biorstwem bardzo rentownem, wykonywanem 
dotychczas wyłącznie przez poddanych ro- 
syjskich, a zatem rząd rosyjski, dowiedziaw- 
szy się o nielegalnym zamiarze, postanowił 
wysłać na wody tamtejsze statek wojenny 
dla ochronienia praw rosyjskich. Wojna sta- 
Angela temu na przeszkodzie. — Z pomocą 
pospieszył dobrowolnie rząd angielski, który 
oświadczył się z gotowością wysłania prze- 
ciw korsarzom statku wojennego, a rząd ro- 
syjski propozycję tę przyjął; Angija jako wy- 
nagrodzenie otrzyma prawo urządzenia stacji 
węglowej w ważnym handlowo Petropawłow- 
sku na Kamczatce. Echo de Paris „dodaje ta- 
jemnicze, że tę tak przyjazną wymianę usług 
uważać można za wstęp do innych, ważźniej- 
szych układów, które mogą odegrać pewną 
rolę w przebiegu wypadków wojennych. © 

Lona; skie Times potwierdzają tę wia- 
domość w następującej notatce: Więcej, niż 

padki w *enne, zainteresuje naszych CZy- 
telników wiadomość, ze rządy jego król. 
mości i cara doszły do porozumienia w spra- 
wie ochrony rybactwa w cieśninie Behringa. 
lle jest prawdy w doniesieniu Echa de Paris, 
nie chcemy wyrokować. W każdym razie za- 
warto układ, mocą którego Angija obejmie 
policję rybacką na wymienionych wodach w 
zamian za co otrzyma pewne ułatwienia wę- 
glowe w porcie petropawłowskim. 


R m - Á- 
Wojna Japonji z Rosją. 
(Telegr. „Dziennika Polskiego“). 
Raport Sacharowa. 


Petersburg. Sacharow _telegrafował 
wczoraj do sztabu generalnego: Dnia 7 lipca 


Wskutek 


rano nasza piechota powoli 


brzegu w sile 6 szwadronów posuwał się, a- 


by obejść nasze skrzydło. O godz. 2 popoł. 
obsadziły trzy szwadrony  nieprzyjacielskie 
gdzie przez długi 
czas ogień naszych bateryj wstrzymywał nie- 
trzy bataljony 
japońskiej piechoty z 12 działami obsadziły 
kolejowej. 


miejscowość  Sialaodza, 
przyjaciela. O godz 5 popoł. 


wzgórza Waosiczai, blisko linji 
Nieprzyjacielską piechotę widać na wzgórzach 


na południu od linji kolejowej aż ku Jilimp u, 


podczas gdy 15 szwadronów konnicy posu- 
wało się na linji Sialaodza-Siao-Atkahiniza. O 
godz 2'30 popoł. otworzyła nieprzyjacielska 
baterja na południe od Jilimpu ogień na nasz 
oddział, który zjawił się w okolicy Ketlisia- 
lun. Ta okoliczność zmusiła nasz oddział do 
cofnięcia się ku jesijahu, 6 km. na południe 
od Kaiczu. Dnia 8 o godz. 10 rano obsadzi- 
ły 4 nieprzyjacielskie kompanie Sundszudisia, 
14 km. na południowy zachód od Kaiczu, 
przyczem zginął 1 kozak. 


Atak na Port Artura. 

Petersburg. Telegram generała-poru- 
cznika Żylińskiego do ministra wojny z dnia 
7 lipca donosi o usiłowanym ataku czterech 
torpedowców japońskich na Port Artura w 
w dniu 2 lipca; podczas tego ataku, jak już 
wiadomo, dwa torpedowce japońskie zatonę- 
ły, jeden odniósł uszkodzenia. Żyliński donosi 
obecnie dalej, że podług otrzymanych z Portu 
Artura wiadomości usposobienie załogi jest w 
ogólności wyborne. 
potyczki. Przed dwoma tygodniami zabrał po- 


licmajster Tautz przy pomocy swego oddzia- 
łu 240 sztuk bydła. Dnia 1 lipca wzięli Ro- 
sjanie 15 japońskich strzelców do niewoli. Na- 


sze baterje forteczne nie dały jeszcze ani je- 
dnego strzału. Żywności mamy aż nadto. Tor- 


pedowiec porucznika ,Buriakowa powrócił do 


portu Artura, witany okrzykami „hurra.* 


Według wiadomości straży granicznych, 


w dniu 4 lipca wieczór ostrzeliwali Chunchu- 
zi patrol 
wojskowy, lecz zostali odparci. 


Sian zauważono ognie sygnałowe. Wysłany 


tam patrol natrafił na bandę Chunchuzów i 
rozprószył ją zabiwszy 1 Chunchuza a je- 


dnego wziąwszy do niewoli. 


Zajęcie Kaipingu. 

Londyn. Tutejsze poselstwo japońskie 
otrzymało następujący oficjalny telegram z To- 
kio z dnia 10 lipca: Generał Oku donosi: 
Druga armja rozpoczęła dnia 6 b. m. ope- 
racje, zmierzające do zajęcia Kaipingu, wypie- 
rajac wprzód Rosjan z jednej pozycji po dru- 
giej. Skoro Rosjanie z tych pozycyj zostali 
wyparci,i obsadziliśmy ostatecznie 
9 lipca Kaiping i wzgórza położone 
w pobliżu. 

Flota czarnomorska. 

Port Said. Okręt rosyjskiej floty ocho- 
tniczej „Smoleńsk“, przybył tu z 228 żołnie- 
rzami na pokładzie. Okręt wzięł ładunek wę- 
gla w workach. 

Zatopienie parowca Japońskiego. 

Berlin. Loca! Anzeiger donosi, iż Ro- 
sjanom udało się zatopić japoński statek tran- 
sportowy „Seizemaru*. 

Choroba Stackelberga. 

Berlin. (Tel. wł.). Do dzienników tu- 
tejszych donoszą, iż generał Stackelberg za- 
chorował ciężko na tyfus. Stan jego zdrowia 
budzi poważne obawy. 


Ałeksiejew do patrjarchy jerozolimskiego. 


Peterburg. (Tel. wł.) Namiestnik A- 
leksiejew, otrzymawszy krzyż rycerski orderu 
Grobu Św. od patrjarchy jerozolimskiego, 
wystosował doń następujące pismo: 

Wasza Eminencjo! Otrzymawszy order 
Grobu św., którym Wasza Eminencja raczyła 
mnie odznaczyć, składam głębokie podzię- 
kowanie. Ten czcigodny symbol będzie dla 
mnie i całej armji rosyjskiej rękojmją, że pra- 
wowierna wiara odniesie tryumf nad ciemnem 
pogaństwem. 

Oby modły wasze towarzyszyły nam w 
ciężkich chwilach i pomogły nam do pod- 
niesienia sławy cara, pomazańca boskiego i 
potęgi ojczyzny. Módl się za mną, bym 
mógł sprostać z pomocą Bożej łaski cięż- 
kiemu zadaniu, którą w ręce moje złożono. 
Szczerze wam i pobożnie oddany Aleksiejew. 


Niepowodzenia. 

Berlin. Z Petersburga donoszą, że Ja- 
pończycy maszerują pospiesznie przeciw Muk- 
denowi, aby obejść Kuropatkina i przeciąć 
mu odwrót. W kołach rosyjskich jest wielka 
obawa o los Kuropatkina. Obawiają się ka- 
tastrofy. Kuroki i Oku forsują marsze na- 
przód, bez względu na deszcze. W kołach 
wojskowych podnoszą się skargi na sposób 
prowadzenia wojny przez Kuropatkina. 

Stanowisko jego pod Ljaojang uważają 
za nieutrzymalne. Szczególniej oburzone jest 
wszytko za wybór Stackelberga na komen- 
danta wojsk, mającego iść na odsiecz Port 
Artura. już po opuszczeniu Petersburga Sta- 
ckelberg był chory i żywił się samem mle- 
kiem, tak, że musiano z wojskiem krowy 
prowadzić. 

Koszta wojny. 


Berlin. (Tel. wł.) Do Voss. Zig. dono- 
szą z Jokohamy, że koszta wojenne na rok pier- 
wszy obliczono na 580 miljonów jen. Później 
zredukowano je do 410 mil. Ponieważ część 
pożyczki ma być zamortyzowaną w ciągu 7 
lat. Japonja podwyższy budżet roczny o 200 
miljonów, aż do roku 1911. Korespondent po- 
wyższego pisma dodaje, że obecna wojna nie 
rozwiąże stosunków Rosji i Japonji w Azji wscho- 
dniej i bezwątpienia w najbliższej przyszłości 
toczyć się będzie nowa wojna. Wtenczas poło- 
żenie finansowe Japonji będzie bardzo niepo- 
myślne. 

Wzmocnienie floty rosyjskiej. 

Paryż. Echo de Paris donosi z Peters- 


burga: 4 w Niemczech kupione krążowniki i 
parowce pospieszne, opuściły 6 bm. Kilonję 
i pod komendą kapitana Nolkena, udały się 


do Ameryki południowej, aby tam w połą- 
czeniu z poprzednio zakupionymi pancernika- 


cofała się na 
wzgórza Baotsiczaj, w kierunku ku  Kaiczu, 
wstrzymując marsz nieprzyjaciela, który wzdłuż 


Co dzień odbywają się 


koło stacji Sipinkai, oraz pociąg 
D. 5 lipca 
dwa kilometry na północ od stacji Mondzan- 


mi, popłynąć do Władywostoku. Załoga od- 
jechała przed 7 tygodniami. Statki węglowe 
płyną też, bo eskadra nigdzie się nie zatrzyma. 
Dwa krążowniki i 2 torpedowce  bałtyckiej 
floty, odpłynęły w połowie czerwca do Azji 
wschodniej. 


Peteruburg. Cesarz niemiecki wysto- 
sował do komendanta wyborskiego pułku 
telegram, w którym wyraża pułkowi |życzenia 
z powodu możności wystąpienia przeciw nie- 
przyjacielowi oraz z powodu tego, że jest mu 
dany zaszczyt walczenia za cara, ojczyznę i 
sławę rosyjskiej armji: Telegram kończy się 
słowami: Moje życzenia towarzyszą pułkowi. 
Niech Bóg błogosławi jego chorągiew. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. Prezydent ministrów hr. 
Tisza, uzasadniając na sobotniem posiedze- 
niu sejmu węgierskiego podwyższenie listy 
cywilnej, podniósł osobiste skromne i małe 
potrzeby monarchy. Wskazał na powiększenie 
się drożyżny od wielu lat, oraz na zwiększo- 
ne wydatki na utrzymanie dworu królewskie- 
go. Mowca zaznaczył, że przez rozszerzenie 
apartamentów w zamku królewskim w Buda- 
peszcie będzie w przyszłości możliwy dłuższy 
pobyt monarchy i członków rodziny w stoli- 
cy Węgier. 

Poseł Rakosi (ze stronnictwa Kosutha) 
przemawiał przeciw podwyższeniu listy cy- 
wilnej, ponieważ nie ma samoistnego dworu 
węgierskiego. 

Wszystkie pieniądze na utrzymanie 
dworu wydaje się w Austrji. Baron Banffy 
dał tunduszowi dworskiemu bezprocentową 
zaliczkę 10 miljonów koron na rozszerzenie 
zamku królewskiego. Ponieważ państwo wę- 
gierskie musi opłacać odsetki od tej sumy, 
przyczyniło slę tem samem w znacznej mie- 
rze do owych robót. Mowca zresztą nie sprze- 
ciwia się uchwaleniu listy cywilnej dla króla, 
lecz jest przeciwny apanażom dla arcyksią- 
żąt, z których każdy ma swój własny mają- 
tek i osobno pobiera płacę jako generał 
armji. Zresztą arcyksiążęta nigdy do Węgier 
nie przyjeżdżają. 

Mowca uczynił w końcu wniosak, do- 
magający się zaprowadzenia samoistnego 
dworu królewskiego i aby król przynajmiej 
pół roku bawił na Węgrzech, 

Hr. Apponyi wywodził, że samoistny 
dwór węgierski jest koniecznym z tego 
względu, aby Węgry nie odgrywały roli pro- 
wincji, a Budapeszt miasta prowincjonalnego. 
Mowca polemizował z wywodami hr. Tiszy, 
który wyraził się, że życie publiczne na Wę- 
grzech powinno być tego rodzaju, by miało 
więcej siły przyciągającej dla monarchy i ro- 
dziny królewskiej. Apponyi zaznaczył, że co 
się tyczy publicznego życia na Węgrzech, to 
wprawdzie bywają nieraz w sejmie burze, 
lecz mowca sądzi, iż z pewnością życie pu- 
bliczne na Węgrzech może wytrzymać poró- 
wnanie z zajściami w austriackim parlamencie. 
Mowca wytyka, że następca tronu tak rzadko 
przyjeżdża do Węgier i że nie ma nikogo w 
otoczeniu monarchy i następcy tronu, ktoby 
wpływał na nich w duchu węgierskim. Hr. 
Apponyi zakończył wnioskiem, aby usunięto 
z porządku dziennego sprawę podwyższenia 
listy cywilnej i wybrano komisję dla wypra- 
cowania adresu do monarchy z przedstawie- 
niem konieczności po-stania samoistnego 
dworu węgierskiego i zaprowadzenia równości 
między Austrją a Węgrami. 

Po krótkiej polemice hr. Tiszy z hr. 
Apponyim, odroczono dyskusje do ponie- 
działku. 


Poseł Pacak o sytuacji. 

Kutnahora. (Tel. wł.). Poseł Pacak 
omawiając położenie polityczne, zwrócił się 
przedewszystkiem przeciwko czeskim obozom. 
Wystąpienie z koalicji czeskich agrarjuszy na- 
piętnował mowca jako nie umotywowanie i 
nie „correct“. Polityka dra Koerbera jest cią- 
gle wrogo dla Czechów usposobiona, przeto 
należy zjednoczyć siły całego narodu cze- 
skiego, aby ten system obalić. Głównem dą- 
żeniem Młodoczechów w radzie państwa po- 
winno być pozyskanie przychylnie usposobio- 
nych stronnictw, jak: Słoweńców, Serbów, 
Chorwatów i Rusinów, a następnie staranie 
się, aby przychylne Czechom, a nie związane 
z obstrukcją stronnictwa, jak Polacy i czeska 
wielka własność konserwatywna nie zacią- 
gnęły się do szeregów lewicy. 

Jeżeli dr. Mattusch wspomina znowu o 
bliskiem spełnieniu postulatów czeskich przez 
rząd, pamiętać należy o tem, że rząd już trzy- 
krotnie napróżno dawał obietnice. Obecnie 
nie ma czasu na utyskiwania, bezrozumne 
przemówienia i krytykę, dziś powinna prze- 
dewszystkiem panować spokojna odwaga. 

W ciągu obrad konferencji posłów czeskich, 
morawskich i śląskich panowała zupełna 
zgoda. Zrozumieliśmy znaczenie dzisiejszej 
chwili. Uznano więc konieczność wspólnego 
działania i w tym też duchu brzmią przyjęte 
uchwały, aby wytrwać w stanowczej walce 
przeciw rządowi i dzisiejszemu systemowi. 

W ciągu obrad konferencji ujawniła się 
niezwykła stałość i zdecydowanie. Zarzucają 
nam, iż trudne położenie państwa jest nam 
obojętne: Przeciwnie, my nie żądamy bynaj- 
mniej szkody państwa, lecz domagamy się 
tylko tego, co się nam prawnie należy, co 
otrzymać musimy. Już w roku poprzednim 
oświadczyliśmy, iż zajmiemy takie same sta- 
nowisko wobec reprezentantów rządu, jakie 
Oni wobec nas. Obietnicy naszej dotrzymali- 
śmy i dziś możemy ją powtórzyć. 

Nie jesteśmy nieprzejednanymi, lecz żą- 
dania nasze są uzasadnione. Z tej więc przy- 
czyny nie jesteśmy przeciwnikami porozumie- 
nia z Niemcami, lecz na podstawie sprawie- 
dliwości. Ale nikt nie zmusi nas do zaniecha- 
nia obrony interesów. Rzekł wprawdzie jeden 
z posłów, że należy zbudować Czechom most 
złoty, Celem zniszczenia tego mostu jedzie 
dr. Koerber do Galicji. Jeżeli czescy posłowie 
w Wiedniu mają uzyskać skutek, to muszą 
oni posiadać zaufanse wyborców. Bez tego 
nie ma żadnej Siły. Także w klubie nie cieszy 
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się poseł poważaniem, gdy nie posiada zau- 
fania wyborców. Raczej lepiej jest wybrać 
innych posłów. Znając sprawy sądzę, że po- 
wodem owej nieufności są te wszystkie dro- 
bne różnice, 
tylko jeden cel powinni mieć wszyscy: „Do- 
bro i interes narodu czeskiego.“ Zgromadze- 
nie przyjęło rezolucję, zgadzającą się z taktyką 
Młodoczechów. 

Pożegnanie prezydenta Friedleina. 

Kraków (Tel. pryw.) W niedzielę o 
godzinie 10 rano, odbyło się w magistracie 
uroczystne pożegnanie ustępującego prezy- 
denta Friedleina przez urzędników miejskich. 
Imieniem urzędników przemówił do prezy- 
denta Friedleina radca magistratu Zawiłowski, 
podnoszęc przymioty i zasługi ustępującego 
prezydenta i wyrażając nadzieję, że p. Friedl- 
ein i nadal jako członek reprezentacji miej- 
skiej wspierać ją będzie swem doświadcze- 
niem i gruntowną znajomością spraw gminy. 

Prezydent Friedlein bardzo wzruszony, 
dziękował za te serdeczne słowa, za pomoc 
i życzliwość urzędników i za chętne spełnianie 
jego poleceń ; w końcu zaznaczył, że żegna 
się z nimi nie jako prezydent z podwładnymi, 
lecz jak z przyjaciółmi. Następnie żegnał 
wszystkich po kolei uściśnieniem dłoni. 

Uczczenie pamięci Herzla. 

Kutnahora. (Tel. wi). W sali związku 
muzycznego odbyła się przy udziale 5000 osób 
uroczystość żałobna ku uczczeniu pamięci Herzla. 
Mowę żałobną wypowiedział . rabin gminny dr. 
Teuchtwang, podniósłszy ideały działalności 
Herzla. Następnie przemawiało kilkunastu dele- 
gatów i reprezentantów syonizmu. W obrzędzie 
wzięła udział żona i syn Herzla. 

Wybory do sejmu czeskiego. 

Praga. W uzupełniającym wyborze do 
sejmu czeskiego z okręgu Nachod wybrano 
agrarjusza czeskiego Kotlana przeciw samo- 
istnemu kandydatowi młodoczeskiemu. 

Strejk robotników portowych. 

Brest. W sobotnich rozruchach odnio- 
sło rany 17 żołnierzy i 12 żandarmów, oraz 
wielu manifestantów. Aresztowano 29 osób. 

Cholera w Persji. 

Baku. Zarząd portowy postanowił, aby 
z powodu  niebezpieczeństwa  zawleczenia 
chołery, wszystkie przybywające tu okręty 
poddawane były lekarskiej kontroli. Zarząd 
miasta otworzył nieograniczony kredyt na cele 
sanitarne. 

Korona króla Piotra. 

Bialogród. (Tel. wł.) Korona dla króla 
Piotra odlaną będzie z bronzu dział, które 
pochodzą z czasów wojewody Karageorge- 
wicza, pradziada króla. Korona zostanie ozło- 
cona w Paryżu, pokryta emalją i na wzór 
starej korony serbskich carów ozdobiona. 


Podróż saskiego królewicza. 


Budapeszt. Następca saskiego tronu 
Fryderyk August przybył wczoraj przedpołu- 
dniem incognito pod nazwiskiem jana Roch- 
vitza, wraz z dziećmi do Szmeksu na kil- 
kutygodniowy pobyt. 

O zaburzenia. 

Zagrzeb. Po trzytygodniowej rozpra- 
wie w procesie o zaburzenia w roku ubie- 
głym w powiecie Körös, wydał sąd w Belo- 
varze wyrok. Z 263 oskarżonych 111 uwol- 
niono, a 150 skazano na kary od miesiąca do 
trzech lat ciężkiego więzienia (w tej liczbie 
pięciu na 14 dni aresztu). Przeciw dwu o- 
skarżonym zaniechano postępowania. 


Kraków. (Tel. pryw.) Przybyła tu 
wczoraj wycieczka włościan z Sambora, li- 
cząca 250 osób. Uczestnicy złożyli wieniec 
na pomniku Mickiewicza, poczem zwiedzali 


pamiątki. 
Zurych. (Tel. wi). Odbyło się tutaj 
przedstawienie sztuki Czirikowa pt. „Żydzi“, 


w wykonaniu amatorskiem rosyjskich studentów. 
Treść jej, osnuta na ostatnich wypadkach ki- 
szyniewskich, przedstawia w osobach bohate- 
rów, stosunek rozmaitych  partyj rewolucyjnych 
w Rosji. 

Przedstawienie zarówno w Bernie, jak 
i w Zurychu, budziło ogólną sensację, a zda- 
rzyły się nawet niezwykłe sceny — kilka osób, 
które owe wypadki bezpośrednio przeżyły, 
zemdlały na sali. Wobec ogromnie silnego zde- 
nerwowania publiczności, czwartego aktu, 
przedstawiającego sam pogrom, nie wykonano. 

Zurych. (Tel wł). Socjalista szwajcar- 
ski, Achilles Grabe, który w myśl zasad  TFoł- 
stoja, odmówił służby wojskowej, został przez 
sąd skazany na 3 i pół miesięcy więzienia, 
oraz na pozbawienie praw obywatelskich, przez 
przeciąg jednego roku. 

Londyn. Morning Post donosi, że kon- 
ferencja, zainicjowana przez prezydenta mini- 
strów Balfoura między przedsiębiorstwami okrę= 
towemi doprowadziła do porozumienia w spra- 
wie ogólnych podstaw zgody. 

St. Louis. Demokratyczna konwencja 
zamianowała Harry-ge-Davisa z zachodniej Wir- 
ginji kandydatem na wiceprezydenta Stanów 
Zjednoczonych. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 9 lipca. Kursa giełdy wie- 
deńskiej. 

Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 298'—, Austr. zakł. kred.z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 290:—, Tow. żeglugi na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 274—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 268-—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 r. 4 proc. 90'—; b) bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20:90, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 462*—, Clary 40 zł. m. k. 
160—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 78—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 78:—, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 66—, Ofen 40 zi. 161—, Palffy 40 zł. 
m. k. 161*—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
53:25, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 2925, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 68:—, Salma 40 zł. m. 
kon. 223—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75—, 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 128'10, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 

-—- Berlin 9 lipca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 201'10, Staatsbahny 
13610, Diskont Comandit 187'10, Berlińskie 
Towarz. handl. 153:50, Laura 242'90, Bochum 


które muszą być usunięte, a 


187:40, Kolej połud. wschodnio-pruska ——, 
Ruble za gotówkę 216'—, Kolej warsz.-wied. 
——, Kolej morza Śródziemnego —*—, Kolej 
Meridionalna ——, Losy tureckie 128'50, Ren- 
ta włoska —*—, „Harpener* kopalnie węgla 
198:10, Kolej Marienburg-Mławka —*—, Konso- 
lidation —*—, Lombardy 17:25, Kolej Henry 
102'90, Niemiecki bank narodowy 122/60, Ka- 
nada Profered 123'75, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 107—; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) 21570; Huta „Donnersmark* 243'60. 

— Berlin 9 lipca. Austrjackie banknoty 
85'30, spirytus ——. 
Frankfurt lipca.  Austrjackie 
kredyty 201'80, Kolej państw. —'—, Diskonto 
—'—, Laura —' —. 

— Paryż 9 lipca. 4 procentowa renta 
98:05, mąka 29'10. ° 


Przyjechali do Lwowa. 

dnia 9 lipca 1904 roku. 

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Arcyks. 
Rainer z Wiednia. Marszałek polny Jonak z Wiednia. 
Podpułk. A. Winkler z Wiednia. Rotm. A. Haberman 
Wiednia. Hr. F. Potulicki ze Żmigrodu. J. Szymono- 
wicz z Czerniowiec. Hr. B. Miączyński z Jaśniszcza. 
Hr. A. Starzyński z Płozy. K. Paygert z Sidorowa. 
[. Kochanowski z Szerzenia. M. Herzl z Wiednia, 
F. Biesiadecki z Firlejówki. A. Autriche z Berlina. H. 
Schulz ze Skolego. C. Prokoff z Kijowa. M. Parkin- 
son z Ropienki. J. Kotwińska z Krukienic. K. Romań- 
ski z Hrusiatycza. V. Nidecka z Krukienic. J. Potocki 
z Uhrynia. J. Taubenfels z Drohobycza. Hr. A. Dzie- 
duszycki z Jasionowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. P. Łubieńska a Mi- 
latyna. Hr. J. Jabłonowski z Zagwoźdźca. Hr. K. 
Karwiccy z Rosji. Br. M. Radziejowka z Brodów. 
Br. H. Kapri z Czerniowiec. S. Tyczyński z Tarno- 
pola. H. Trzcińska z Tarnopola. W. Polański z Ru- 
dnika. K. Mayer z Pingen. Dr. T. Dębicki z Koło- 
myi. S. Grabowski z Królestwa Pol. C. Krajewski a 
Wołynia. H. Prodan z Czerniowiec. J. Wolgner z Ko- 
marówki. 
a 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności. 


Podziękowanie. T 


Niniejszem poczuwa się Zarząd szkoły do mi- 
łego obowiązku złożyć na tej drodze publiczne po- 
dziękowanie Wnym Państwu Słotwińskim, właścicie- 


lom Krukienic za urządzenie zabawy w swoich la- 
sach w dniu 3 b. m. dla dziatwy szkolnej, jak ró- 
wnież za obdzielenie pilnej, a ubogiej dziatwy odzie- 
niem i za urządzenie loterji fantowej. 714 


Zarządu szkoły. 
Krukienice 5 lipca 1904 r. ý- 


Franciszek Małodobry, 
kierownik szkoły. 


= KRYNICA — 


w willi pod „Trzema różami* 


położonej obok łazienek wprost uroczego parku za- 
kładowego i poaczajej z nim odrębnem wej- 
ściem, są 

dzone z wszelkim komfortem 
tygodnie lub sezony, według umowy, Ceny 


i pomieszkania urzą” 
wygodami, na dnie, 
umiar- 


o wynajęcia porik 


kowane. 
W miejscu restauracja i cukiernia. 
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu- 


szynie. 
Bliższych Informacyj ndziela zarząd. 


Dr. Klemens Dębicki 


ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym 
w Krynicy 


w willi pod Jeleniem. 
ordynuje 


W KAYNIN jak w latach poprzednich 


Dr. Z. Wąsowicz. 


+ 


Z Withów 
Józefa Harnwolfowa 


przeżywszy lat 64, zmarła dnia 10-go lipca 
1904 r., zaopatrzona św, Sakramentami, po dłu | 
gich a ciężkich cierpieniach. 

Wyprowadzenie zwłok nastąpi we wtorek dn. 
12-go lipca br. o godzinie 5 popołudniu z domu 
żałoby przy ul. Kochanowskiego 1. 30, na cmen- 
tarz Łyczakowski, na który to obrzęd w smutku 
pogrążony syn i rodzina, krewnych, przyjaciół 
i znajomych zapraszają. 

Lwów, dnia 11 lipca 1904. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


dom „pod Orłem* 


T 


Konstancja Jahnerowa 


i wdowa po c. k. radcy sądu krajowego 
© po długiej a ciężkiej słabości, zmarła dnia 10go 
lipca 1904 r., opatrzona św. Sakramentami. 
W smutku pogrążony syn z rodziną zapra- 
szą krewnych, przyjaciół i pobożnych chrze- 
¢ šcjan na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
we wtorek dnia 10-go lipca b. r. o godzinie 4 
po południu z domu żałoby przy ul. Bielow- 
skiego 1. 1, na cmentarz Łyczakowski, do gro- 
bowca familijnego. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w ko- 
M ściele parafialnym OO. Bernardynów w środę 
dnia 13 b. m. o godzinie 10 rano. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


+ 
Władysław Dołżycki 


E c k. nadinspektor podatkowy w Brzeżanach 
zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, opa- 
$ trzona św. Sakramentami, dnia 9-go lipca 1904 
! r. przeżywszy lat 46. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w ponie- 
działek dnia 1l-go lipca b. r. o godzinie 4 po 
M południu z domu przedpogrzebowego przy ul. 
Kochanowskiego 1. 64, na cmentarz Łyczakow- 
$ ski, do grobowca familijnego, na któryto obrzęd 
$ w głębokim smutku pogrążona żona z dziećmi 
i rodziną krewnych, kolegów, przyjaciół i po- 

E bożnych chrześcjan zapraszają. 

„Concordia* A. Kurkowski. 


Od szeregu lat znana owocarnia 


Fryderyka Schleichera 
Lwów, Sykstuska 2 
wysyła na kompoty i konfitury 
Morele aprykozy kosz 5-cio kilowy złr. 1:20 


Wisznie lutówki , 4 à „ 1-70 
Czereśnie morawskie , 5 „ (-50 
Owoce tylko doborowei bardzo starannie 


opakowane. 


~ 
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Nowość! Tagi Nowość! 


Kawa palona 


r * 


z własnego parowego palenia 
MY” oodziennie świeże palona TPR 


Nawa palona | „ZET: 


zapomocą 

! gorącego powietrza $ 

Znakomita w smaku i aromacie, codzień świeże palona | 

14 kilo kawy palonej Melange Nr. t 

s a » 8 » 12 
|. a Ld s 


„ Melange cesarska Nr. V. b AW 
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- 
ależ zachowuje H aromę, Ane ppr a smaX, 
| ększą atność, z tej przyczyny znacznie tańszą 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób. 

Kawa palona pakowana w woreczkach pergamiaewych 
w wadze į data, sj, kilo. 
Poleca handel herbaty i kawy 8 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


Dra Fryderyka Langyela balsam brzozowy. § 
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli w pniu p 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamię- 
tnych czasów jako majznakomitszy środek piękno- $ 
ści; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu wynala- 4 
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej $ 
jako bałsam, w takim razie sprawia dopiero cudo- 
wny skutek. Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz, | 
lub inne miejsce skóry tym balsamem, to już na- 
zajutrz rano odpadają prawie nieznacznie tu- gg 
pieże ze skóry, która staje się przez to lśnią- 
co białą i delikatną. 6001 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny 
z ospy i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, deli- 
katność i świeżość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blizny, czerwoność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery. 
Cena słoika z opisem użycia 3 korony. Dr. Lengyeła mydło benzoeso- 
| we, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie 
kpaesczpne po I kor. 20 hal. $ 
o nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie M 
u Z. Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Go- 
lichowskiego nast. Mahl apt, Schmidt et Fontin droguerja; w Tarnopoln 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie- 
„siołowskiego; w Bielsku u Adlera Blumenthala i w droguerji A. 


Nawozy sztuczne 
Superfosłaty z czystych kości 


mineralne i amoniakalne 
oraz 


MĄCZKĘ kostną i ŻUŻLE 


prawdziwe wysoko procentowe z dostawą niezwłoczną, 
z gwarancją za zawartość i jakość składników 


Bank 


A 
Ale ae 


dostarcza najtaniej 


Rolniczy we Cwowie. 


Christopha lakier bezwonny 


schnie natychmiast, 
jest najtrwalszym lakierem do podłóg. 


Główne składy: we Lwowie: Alojzy 
Hübner, Rynek; P. Mikolasch i Sp, w Białej: 
E. Kruppa; w Bochni: J. Michmk; w Brodach: J. Landau; 
w Czortkowie: M. Brennholz; w Dębicy: Towarzystwo handlo- 
we; w Gródku: W. Muszyński; w Jarosławiu: J. Dąbrowska; 
w Jaworznie: T. Dendera; w Kołomyi: H. Ilnicki; w Krako- 
wie: Szarski i syn, M. Kreisler, Zopoth i Sp.; w Mielcu: Anisfeld, 
S. Brandmann; w Oświęcimiu: Fr. Maticzkiewicz; w Przemyślu: 
M. Martinowicz; w Rzeszowie: M. Gans; w Słotwinie: Ch. Zocker; 
w Stanisławowie: E. Halpern, Sapież. 11; w Stryju: J. Kindler; w Su- 
chej: Ed. Krupka; w Tarnowie: T. Scharff; w Trembowli: S. Ewet- 

schek; w Złoczowie: S. Roller; w Żywcu: J. Danko. 4096 


Kupujcie tylko 


Krochmal brylantowy 


„Bażanta'! 


Wszędzie do nabycia! Handel Soleckiego, Lwów, Batorego 2 
rozdaje próbki darmo. 8176 


Zakład wodoleczniczy  « 


Dr. A. (hramca w Zakopanem 
otwarty cały rok. 


Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światło elektry- 
czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy- 
maniem. Prospekta na żądanie. 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski, 


DZIENNIK POLSKI z dała 11 lipca 1904. 


Wiedeński 
Bank Związkowy 


Filja we Lwowie 


APM 44, r 


Zakład centralny : 
Wiedeń. 
FILJE: Aussig n/Ł. 
Berno, Budapeszt, 
Czerniowce, Grac, 
Prościejów, W. Neu- 
stadt i Si. Pölten. 
12 kantorów wymia- 
ny i kas depozyto- 
wych we Wiedniu. 


. Lwów 
| we własnym gmachu 
i przy ulicy 


p Jagiellońskiej 1. 3 


Fundusze rezerw.: $ 
- Tel nr. 57 Dyrekcja 
K. 23,027.428.13 | Telef. nr. 358 Kantor 


wymiany. 


Kapitał akcyjny: 
K. 80,000.000 


| 


Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcje w zakres kan- 
torów wymiany wchodzące a mianowicie : 


Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bieżącym. 

Przyjmuje wkładki na 36", książeczki wkładkowe. Oprocentowanie 
rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki a koń- 
czy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek 
rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 

Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki na podkład pa- 
pierów wartościowych. 

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagr. 

Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na za- 

, „graniczne miejsca. 

Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 

Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 

Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych. 

Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 

Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 


POCIĄG 


7 posp. | asab. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 15-go czerwca 1904 roku. — (Czas środkowo - europejski). 


Do Cwowa z: 


Że Cwowa do: 


Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, 


podlegających losowaniu. 


Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli. 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświad- 


czeniem i 
kupieckim. 


rozgałęzionymi stosunkami w całym świecie 


696 


Pierwsze gal. Towarzystwo akcyjne 


Rafinerji 


spirytusu 


we Lwowie — poleca | 


i! 


Na nalewk 


Składy dla Lwowa: 


| Spirytus najczyściejszy 
„Bon Gout* 


5 li. = 5 Kly. Bto. 


w błaszankach pocztowych. 
Plac Kapitulny 3, Plac Bernardyński 2,! 


699 


ĄMo|eu EN 


I 


Pasaż Hausmana. j 


i iwowski, Cukiernia kra- 
Jarmark kowska, ul. Fredry połeca 
swoje wyroby znane ze znakomitej 

dobroci i niezwykłej taniości. 701 


577 


Handel 
płócien i bielizny 


Jana Riedla 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 1:10, 1:70, 2:10, 2:25, 2:50 i 3. 

Koszule z przodami pikowemi 
i fałdzikami, miękkie i sztywne 
po złr. 2:10, 2:50, 275 i 3— i 
wyżej. 

Koszule kolorowe i z kolorowy- 
mi przodami kretonowe, zefi- 
rowe i oxfortowe po złr. 2*40, 
260 i 2:80. 

Koszuie nocne po zł. 1:65, 2—, 
ozdabione na wzór ukraińskich 
po zł, 2357 220M02775. 

Koszule dla chłopców po zł. 1-50. 

Półkoszułki z kołnierzami 50 ct. 


KALESONY 


po ct. 90, złr. 1*—, 1:15, 1:45 1:65 
i 1:80. 

Kołnierze tuzin po zł. 2'40 i 2:50. 

Mankiety tuzin zł. 3:60, 4 i 450. 

Chustki płócien. tuzin po zł. 2:40. 

Szelki angielskie od 85 ct. 

Parasole wełniane i jedwabne 
ód złr. 1:50. 


WODA KOLOŃSKA 


„Johann Maria Farina Jiilichsplatz 
4“, flakon 050, 1, 1:50. 3—. 


KRAWATY 


w przeróżnych fasonach. 


Zamówienia z prowincji wyko- 
nują się najstaranniej, 


Niniejszem zawiadamia się Szan. 
P. T. podróżujących, iż otworzono we 
Lwowie nowy 16H 


„HOTEL POLSKI 


przy ul. Henryka Sienkiewicza 11 


wchód także przez Pasaż Mikolascha. 
Pokoje eleganckie I tanie, oświetlenie 
elektryczne. Usługa szybka i rzetelna. 
Upraszając o liczne odwiedziny kreśli 
się z szacunkiem Zarząd hotelu. 


Agronom (Czech) 


w wieku lat 35, akademik rolniczy, 
posiadający 17 lat praktyki, specjalista 
w uprawie buraków, w hodowli i tu- 
czeniu bydła, w gospodarstwie mle- 
cznem, tybnem i leśnem, znakomity 
myśliwy, pozostający obecnie w ma- 
jatku książęcym na Śląsku, pragnie 
zmienić posadę. Chlubne świadectwa 


i rekomendacje. 
„informator“ Kraków, Szpi- 
talna 34. 681 


350 przedmiotów 350 przedmiotów 
za 4 kor. za 4 kor. 


Niezbędne dla każdego !! 


Zakupiwszy we Wiedniu po różnych 

masach konkursowych i licytacjach ró- 

żne towary za bezcen, wysyłam tako- 
we również za bezcen, a to: 


ad różnych przedmiotów za 4 kor. 


a mianowicie: 1 elegancki zegarek 
z łańcuszkiem z 2-letnią gwarancją, 
1 angielski scyzoryk o 2 ostrzach, 
1 ładna papierośnica, 1 elegancki pu- 
giiares skórzany, 2 eleganckie pierście- 
nie o imitowanych kamieniach, I ele- 
gancka szpilka do krawatki (nowość), 
1 garnitur spinek do manszetów i ko- 
szuli, 1 mapa papieru listowego (10 li- 
stów i 10 kopert) 1 eleganckie luster- 
ko, I grzebyk z etui, 1 mydełko pa- 
nyskie, 1 łądny notesik 1 elegancka 
cygarniczka i jeszcze 80 różnych in- 
rych przedmiotów, niezbędnych dla 
każdego. 

Wszystkie powyżej wyliczone 
przedmioty, z których sam zegarek te 
pieniądze wart, wysyłam pocztą za 
4 korony za poprzedniem nadesłaniem 
kwoty, lub też za zaliczką pocztową. 
Za darmo (gratis) dodaję angielską 
brzytwę do golenia temu, kto zamówi 
podwójne przesyłki. Łaskawych zanłó- 
wień oczekuję i kreślę się z głębokim 
szacunkiem 118 


A. Gelb, Kraków. 


r EWA E 
Informacje 


dla poszukujących do nabycia kamie- 
nicy, willi, realności, folwarku, podaje 


Ajencja „Realłac”, Cwów, 


ul. Św. Anny 17. 
U NNG" 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


chawiny 


5:06 | Podwułoczysk, ( 


na dworzec „Podzamcze“ 
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa, 


Podwołaczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzyrosłowa, Hu- 
aiatyna, Kopyczyniec, Czortkowa 

ssy, Kijowa), 


leszczyk, 


z dworca „Podzamcze“ 


643 | podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna, Czortkowa 

Tarnopola, Potutor ( 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniac, Za- 


Husiatyna, Skały, Iwania pustego, (irzy- 


| 
BSP (na dworzec główny) (z dworca głównego) 
EU = Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, [8 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina. Warszawy, Pra 
Delatyna. (ad 1[10 do 30j4) Zaleszezyk, Nowosielicy. gi, Karlsbado), Rozwadowa, Jasła. Chabówki, Zako- 
PR CCU. Czudina, Serethu, Radowiec, Dorny fg panego p. Rzeszów, Orłowa, Nowego Jącza 
431 sj KE atry i Suczawy y k : Ickan, (Jass, Rnkaresztu, Canstancyj, Kórósmezó (ad 
rakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 1]5 do 30|9), Słob. rung., Serethu, Berhometa, Bro- 
TAR". Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, diny, Suczawy, Dorny Watry, Kocmania 
E 345 T BOL Zakopanego Krakowa, (Wiednia. Wiacławia, Bera Pragi, Karlshadn) 
! w arnopola, Barek wielkich, Grzymałowa Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Mezö Lahorcza, 
= hou | Krakowa, (Borlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, 
Karisbadu, Pragi), Orłowa, Nawega St Oświęcima, Wieliczki, Oświęcima 
PAkCF=ORRC p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, Sa- fekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydatzowa, Potutor, 
= 610 | rek: noka, Chyrowa i Käröamezä, Czortkowa. Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
0 f Ickan Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (ad Dorna Watry (od 1|7 do 31/8), Suczawy 
116 do 30/9 w niedzielę i święta), Kórózmezó (ad Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
o do 3019 wł.), Bradiny, Putny. Suczawy, Dorny Husiatyna, Czortkowa 
Z 7-30 | Rawy jeż cą A 31/8), Seretu, Berhometha paczka, „ę (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
. 3 S RWOTOWA 
xe TA Padwotacry EU i Kijowa), Brodów Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsha- 
z ao | 4 W EC esztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza du), Luhaczowa, Samhora, Chyrowa, Rozwadowa, 
= s20 AEO ya Nadhrzezia, Zakopanego (v. Kraków od 25/6 do 15/9). 
= Bolg anisławowa, Zydaczowa, Potutor, Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
= REN Jawnrowa » Re Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy. Wiednia, Karls- Sącza, Orłowa (od 117 da 15/9), Oświęcima 
badu, Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wiałiczki, Ławocznego, Chyrowa, Boryaławia, Kałusza, Uhadorowa 
SNP Stróża, Orłowa, Mezó-Laborcz (Pesztu; Samhora, Chyrowa 
= PE, Stryja, Bor słlawia Tarnopola, Potutor 
— 11:35 EE owa, arosławia, Lubaczowa | ; Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowasielicy 
E 110 lE omyi, Żydaczowa, Potutor, Koróamezb Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy 
SA z awocznego. Kalusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny Podwołoczysk (Kijowa. Odessy), Brodów, Kapyczyniee, 
S Krakowa. (Berlina, Wroclawia, Wiednia, Karlabadu, Pra- Czortkowa, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy- 
) Nowego Sącza, Jasła, 'Tarnobrzegu, Rymanowa, malowa 
46 x A wonicza, Sanoka. Chyrowa Ickan, (Botuszan, Jasa, Bukaresztu), Kałusza, Žydaczowa, 
| Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Kocrzania, Nowo- Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórńsmezó, Kocma- 
selicy przez Zuczkę, Wyżnicy, Serethu, Suczawy, nia, Dorny Watry, Snczawy, Nowosielicy 
m0 w P Radowiec sk Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba- 
odwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, du), Jasła, Chahówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Są- 
> 455 la Husiatyna, Kopyczyniec, Kozowy cza, Luhaczowa, Oświęcima 
uchli (od 156 da 30/9), Skolego (ad 1/5 da 30/9), Stry- Tuchli (od 15/6 do 309 włączniej, Skolego (od 1:5 do 
= AI ja, Drohobycza, Borysławia 30|8 włącznie), Stryja, Chyrowa, Borysławia, Cho- 
5.03 Jaworowa dorowa, Kałuszą 
— A Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa 
= £ Podwołoczysk, Oi: Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Samhkora, Chyrowa 
Potutor, Zaleszczy ı Husiatyna, Iwania pustego, Ska- Jaworowa 
zo ły, Ko yczyniec a Kołomyi, Żydaczowa 
= 5 Krakowa. (Berliua, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- . : 
gi), Oświęcima, Suchej, Kacmyrzowa, Wieliczki, Or- Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Pra- 
łowa, Mielca via Dembica, Sarahora, Chyrowa ' gi, Karlsbadu, Chyrowa, Mezó Laboriz (Pesztu). N. 
~ 5:50 |Tckan, Żydaczowa, Nawosielicy, Serethu, Berhometbu Sącza, Orłowa, Oświęcima i 
Czudina, Brodiny, j Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kalusza 
i ET ma A ; ) | Rawy ruskiej, Sokala 
' U Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlshadu, Pra- Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
gi), Zakopanego przez Kraków (od 2śl6 do 15/9), Przemyśla (od 1|5 do 30|9 włącznie), Chyrowa, N. Zagórza 
' Nowego Sącaa, (rława (od 1į7 do 159), Jasła, Lubn- Tekan, (zortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowo- 
sal czowa, Sanoka, Rymanowa, lwonicza, Ghyrowa e) sielicy, Berhomethu, Czudina, 5eretu, Brodiny, Doruy 
=æ Ickan, (Bukaresztu), Połutor, Żydaczowa (ad 115 do 30/9) Watry, 5uczawy 
Czortkowa, Husiatyna , (dróamez6 ,  Nowosielicy, Ñ Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy) Chyrowa, Ry- 
Gao Dorny Wałry, Suczawy manowa, lIwonicza, Tarnobrzega, Orłowa, Wieliczki, 
p 5 Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia. Warszawy), Chabówki, Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 19 do 
Pragi, Karlsbado, Oświęcima, Wieliczki, Luhaczowa, IE 30)4), Jasła 
odd i Tarnobrzega. Iwomcza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa, Podwołaczysk, Brodów, Kopyczyniec, Iwamia pustego, Po- 
= a Sampora, Chyrowa, Sanoka, Rymauowa, Iwoniczu, tutor, Skały, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzytnałuwa 
. ama Stryja 
— | 1020 J] podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Ray F., Lubaczowa (każdej niednieli) 
Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna | 
= | 1040 J] Ławoczuega, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Ko- 


Grzymałowa 


Potutor, Iwania pustego, Skały, 


p oPYCzyDieć, Zaleszczyk, 
usistyna, Brodów, 


małowa, Czortkowa 


Brodów 
[wania pustego, 


E z j j | Podwołoczysk, Ne ało KL rak : 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijewaj, Brodów, Kopyczyniec, Podwołoczysk , Brodów, Kopyczyniec , 
Jl>|"FA Zaleszczyk, Petuter, Iwama pustega, Skały, askiyne j Skały, Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


Pociągi lokalne. =». 


z Brzuchowic 6'42, 7:30 rano, 11:45 przed poł., 300, 
430 i 503 po połud. 7:54 i 859 wieczór (do 11/9 


włącznie). > 


z Janowa 820 rano, 1:16, 4:45 po połud., 925 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 1010 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9'35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 


w niedzielę i święta) 


z Lubienia W. 11:35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą- 


cznie w niedzielę i święta) 


do Brzuchowic 5:48 rano, 930 i 1050 przed połud., 
1'05, 3:35, 505 po połud., 7:05 i 8704 wieczór (do 


11/9 włącznie), 11'10 w nocy (każdej niedzieli) 


do Janowa 6'50 rano, 915 przed połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1'35 po połud. (od 15/5 do 31/8 
w niedzielę i ŚW: 
30/9 włącznie) i 5- 


318 pe połud. (od 1/5 do 
po połud. 


do Szczerca 1°45 po połud. (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 155 do 11/9 
w niedzielę i święta) 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minui 
od czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego 
w pasażu Hausmanż |. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innegó rodzaju 
bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp., biuro informacyjne kolei państwowych (ui: Krasicsich 
1 5 w podwórzu, schody 2-gie, drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta 
od 9 przed południem do 12 w południe), > A 


„Kawa zdrowia” | 


polecona przez krakowskie Towarzy- 
stwo lekarskie, jako wzorowo przy- 
rządzony przetwór krajowy, odpowia- 
dający wszelkim wymogom dyetetycz- 
nym. Wszędzie do nabycia. 


Waśniewski i £uczko 


3 Podgórze, przy Krakowie, 


g 


Fotograficzne aparaty 


i najświeższe utensilia w sezonie ni- 
żej cen konkurencyjnych poleca firma 


W. Borzemski i Sp. 


we Lwowie, 686 
ul. Teatralna 7. Cenniki franco bezpłt. 


| A 
Niema kieliszka lepszej wódki jak 
Bałłabanówki 
starej, czystej, żytniej wódki. 


2 butelki na jeden pakiet pocztowy 
poleca 


Kandel Karola Bałłabana 


następca Józef dźmiński 


we Lwowie. 
Łaskawe zlecenia uskuteczniam od- 
wrotną pocztą. 675 
RES" 


Morele 


doborowe, troskliwie opakowane 


w cenie po 3 koron za kosz 
5-cio kilowy, franco do każdej 
poczty, wysyłać będzie z koń- 
cem 1 lipca b. r. 
Zakład sadowniczy 


Braci Niemczewskich 


w Okopach św. Trójcy 
poczta-telegraf 720 
Kozaczówka. 


didnt hl 


„Wobec Wojny“. 


Głos z Warszawy. Kraków 1904. 


Do nabycia we wszystkich zna- 
czniejszych księgarniach, 
Cena 50 halerzy. 


$ li 16 sierpnia 

5 najbliższe 2 ciągnienia. Główne 

z” wygrane: P 

| Kor. 90.000, — Lir. 35.000, — 
Fk. 100.000 i t. d. 

1 los 3°/, kred. ziem. I em. 

(kup. prem ) 
1 los włoski czerwonego $ 
krzyża 
1 los serbski tytoniowy 
Polecamy powyższe 3 losy 


o Il ciągnieniach rocznie 
za 174 k. (29 rat po 6 k.) Na- § 
Ø tychmiastowe prawo gry po zło- 
f żeniu pierwszej raty, oraz k. 2:50 
(jednorazowo na wydatki). Ga- 
zetka i czeki bezpłatnie. 


Š Dom bankowy 698 W 
a Rohatyn i Ulam 


Lwów. Sykstuska 8. 


Do smażenia 


duże, wyborne Morele 


najlepsze owoce 717 


najstaranniej opakowane, wysyła w 5 
kilowych koszach po 3 korony franco 


A. Hoffmann 


Neiregyhàza (Ungarn). 
Poszukuję na wieś iiia” 


poczta, telegraf w miejscu) 


nanczyciela Inb nanczycielkę 


zdolnego pedagoga dla trzech chłop- 
czyków uczących się w domu rodziców 
gimnazjum niższe i szkoła ludowa 3 
klasa. Znajomość muzyki pożądana. 
Dokładne informacje wraz z warun- 
kami przyjęcia pod „Pedagog“ Lwów 
biuro ogłoszeń Plohna do 20-go lipca 
przysłać należy. 719 


DANIE 


Dr. Ostaszewski-Barański 


=" 


Z nad Drawy, 
Sawy i Soczy 


Lwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. 


l 
u 


Lili! 


| 
|! 


Główny skład w księgarni 
Gubrynowiczai Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny. 


TEA 


| „Nowy dzwonek" 


pismo ludowe ilustrowane wychodzi 
dnia 1 i 15 i kosztuje w prenumeracie 
na pół roku tylko 2 kor. i 50 hal. 
(1 złr. 25 ct.) Na żądanie przesyła się 
jeden numer na Okaz bezpłatnie, 

Adres: Redakcja „Nowego 
Dzwonka* w Krakowie, ulica 
Zielona l. 20. 694 


W Tartarowie tanio do sprzedania: 
WILLA z budynkami gospodarskie- 
mi 9 morgów obszaru, 5 morgów 
lasu świerkowego, lodownie, park, 
łazienki, jak stworzona na Zakład 
klimatyczno-hydropatyczny. Ocenio- 
na na 26.000 złr. zaraz do nabycia 
za 11.000 złr. 

Renomenowane koncesjonow. przed- 
siębiorstwo w Kołomyji zaraz do 
odstąpienia lub wydzierżawienia. 

Poszukuje się mocno obdłużonego 
majątku ziemskiego. 

Egzaminowani gorzelnicy, agronomi, 
świadectwa pierwszorzędnych firm i 
obywateli poszukują posady. 

Buchalter, urzędnik emerytowany, ofi- 
cer kawalerji, ostatni jako Stall- 
meister“ poszukują posad. 

Fotograf rutynowany obejmie zaraz 
miejsce. 

Leśniczy z wyższą szkołą i długoletnią 
praktyką poszukuje posady. 

Kilkanaście kamienic, majątków ziem- 
skich zaraz do sprzedania i do na- 
bycia. 121 

Oiicer w rezerwie poszukuje zajęcia 
jako leśniczy lub zarządca w dobrach 

Wiadomość w Agencji 


pacholego w Kołomyji. 
Majątek ziemski 


położony 5 kilometrów od Przemyślan 
sprzedam wraz z obsiewami i inwen- 
tarzem, obszaru 166 morgów, zasiane 
86 centnarów pszenicy i żyta, 48 ja- 
rzyny, 120 kartofli, reszta las i siano- 
żęć, 36 sztuk bydła rogatego i koni. 
Pośrednictwo wykluczam. 


Zarząd dóbr PrzemySlan 


poste restante. 628 
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Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


